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4 samoloty rozbiły sie 0 skały 


Lotnictwo szwajcarskie okryte ciężką żałobą 


BORN. Wczoraj po połude 
niu eskadra samolotów w skła 
dzie 5+ciu aparatów wystartos 
wała z lotniska Dubendorf na 
święto lotnicze do Lugano. 

Nad kantonem Schwyz samo 
loty trafiły na gęstą mgłę. 4 
samoloty rozbiły się o skały. 
Załoga trzech samolotów w 
składzie 6sciu ludzi poniosła 
śmierć. Dwóch lotników z 
czwartego samolotu odniosło 
ciężkie rany. 

Piąty samolot ocalał, 
jac pomyślnie w m. Bellinzo= 


lądu: 


na. 
Szczegóły katastrofy, która o 
kryła ciężką żałobą wojskowe 
łotnictwo szwajcarskie, przed 
stawiają się następująco: 
Skadra 5:ciu samolotów na 
trafiła na gęstą mgłę, przelatu: 
jąc na wysokości 2500 mtr. nad 
kantonem Schwyz. Samoloty 
zawróciły, zamierzając powróż 
cić na lotnisko Dubendorf. 


W czasie tego manewru 3sy 


samoloty rozbiły się o skały w 
okolicach Muotathai. ósciu lot: 
ników s oficerów poniosło 
śmierć. 


Chłopiec o 2 głowach 
i 3 rękach 


CZERNIOWCE. W Timi- 
szoarze żona szofera nazwiskiem 
W/egesser urodziła chłopca, któ: 
ry posiadał 2 głowy i 3 ręce. 1 
ręka znajdowała się między dwo 
ma głowami i posiadała 7 pale 
ców. Dziecko zmarło. 


długowiecznych 
CZERNIOWCE. Jak wyni: 
ka z ostatniej urzędowej staty- 
styki „w Rumunii mieszka 1074 
asób, które mają ponad 100 lat. 


Czwarty samolot rozbił się oj kie oparzenia i zostali umiesz» | działem policji kantonu Schwyz 


skały w okolicach Drusenberg 
i stanął w płomieniach. Obaj o 
ficerowie + lotnicy odnieśli cięż 


LONDYN. Dyplomatyczny 
korespondent „Observera” zwra 
ca uwagę, że sobotnie przemóe 
wienie sir Johna Simowa było 
wynikiem jego konferencji z pre 
mierem Chamberlainem i lordem 
Halifaxem, odbytej w ubiegłą 
środę i że dziś odbędzie się pos 
nowna konferencja między ty: 
mi trzema mężami stanu. 

Zdaniem tego korespondenta, 
w sferach oficjalnych panuje 
przekonanie, że sytuacja Czecho 
słowacji weszła obecnie w kry* 
tyczną fazę. 

Zarówno Niemcy jak i Czesi 
oświadczają, że przyszedł mo» 
ment, w którym dalsza zwłoka 
jest niemożliwa. 

Wielki zjazd partyjny w Nos 
rymberdze rozpocznie się 5:go 
września i wiadomo, ze Henlein 
weżmie w nim udział z liczną ilo 
ścią swych stronników. Na zjeż 
dzie tym kanclerz Hitler wygło 
si wielką mowę. 

Z Pragi donoszą, że przewód: 
ca Niemców sudeckich, Konrad 
Henlein, odbywający podróż in 
spekcyjną w niektórych okrę: 
gach wyborczych, przerwał na 
skutek zaproszenia lorda Runcis 
mana swą podróż i udał się do 
Rothenhaus— zamki ks. Maksa 
Hlohenhole, gdzie spotkał się z 
lordem Runcimanem. T 

Inspekcię kontynuować bę: 
dzie zastępca Henleina poseł 


W najbliższych dniach 


NAPOLEON SADEK 


wraca z urlopu i rozpoczniemy druk jego felietonów, tryskają* 
cych najprzedniejszym humorem. „Wesoły kącik“ ukazywać 
się będzie odtąd codziennie. 


czeni w szpitalu w Einsiedel. 
Na miejsce katastrofy udały 
się ekspedycje ratunkowe z us 


Franck. 


loraz podchorążych oficerskiej 


szkoły lotniczej, 
Po uciążiwych  poszukiwa: 


Krytyczne dni Czechosłowacji 


Niespodziewana wizyta Henleina u lorda Runcimana 


Rozmowa lorda Runcimana z 


PRAGA. W praskich kołach | Konradem Henleinem trwala 


politycznych — niespodziewane 
spotkanie lorda Runcimana z 
Konradem Henleinem omawia: 
ne jest z dużym  zainteresowa* 
niem. 

Pierwotnie przewidziane było 
że Konrad Henlein w czasie swo 
jej podróży po Czechach pół: 
nocnych spotka się na zamku 
ks. Hohenlohe z mzłonkiem mi: 
sji lorda Runcimana, Ashtonem 
Gwatkinem, który powrócił z 
Londynu i przeprowadzi z nim 
krótką konferencję. 


przeszło godzinę. Po zakończe 
niu w kołach politycznych roze 
szły się pogłoski, że postanowio 
ne zostało ponowne spotkanie 
w przyszłym tygodniu. 

W kołach tych utrzymują, że 
Ashton Gwatkin przedłozył w 
Londynie czynnikom miarodaj: 
nym konkretne propozycje zała 
twiania zagadnienia czechosło* 
wackiego. | 

PARYŻ. W kołach politycz: 
nych Paryża panuje przekona: 
nie, że zbliżający się tydzień, 


niach ekspedycie ratownicze 
znalazły zw!oki wszystkich oś 
far katastrofy czterech samoly 
tów szwajcarskich. 


jak również okres obrad kon? 
gresu w Norymberdze przynie:* 
sie wydarzenia komplikujące sy, 
tuację wewnętrzną Czechosłos 
wacji. 

Wyrażane są przypuszczenia, 
iż na kongresie w Norymber* 
dze może być rzucone hasło za: 
łatwienia sprawy sudeckiej dro» 
gą plebiscytu. 

Korespondent „Le Soir* doè 
nosj z Londynu, że. w kołach 
brytyjskich mówi się o możlia 
wości rozwiązania sprawy sudeć 
kiej przez zwołanie międzynare 
dowej konferencji. 
| cze O POI 


Sukces ofensywy republikańskiej 


Powstańcy ponieśli dotkliwe straty 


MADRYT. 
wojsk republikańskich donosi 
o wielkiej i skutecznej ofensy: 
wie podjętej przez republika: 
nów. 

Na froncie Estramadura woj 
ska republikańskie prowadzą 
dalej swój manewr okrążający 
na odcinku  Zujar, zajętym 
przez wojska narodowe. 

Na północ Castuela zajęły o 
ne stanowiska przed wsiami 
Campanario i Piedra Sscrita, 
które to wsie bombardowant 
są przez artylerię wojsk repu 
blikańskich. 

W swej zwycięskiej ofensy: 
wie na wschodzie posunęły się 
wojska republikańskie aż poza 
Zarza Capilla Pentiordo, odbie 
rając Sierra Lascabrai oraz Sier 
ra Eltorozo na odcinku Alma: 
den. , 

Sukcesy wojsk republikańs 
kich są niewątpliwe i wojska 


Krwawe starcia w Sudetach 


Trzech Niemców ciężko poranionych przez Czechów 


HRENSKO. W Johnsdorf 
koło Hrenska kilku Czechów us! 
siłowało ok. godz. 22.30 w nocy 
z na niedzielę wedrzeć 
się do domu niejakiego Franza 
Richtera, przy czym rozbili oni 
drzwi i okna i zagrozili mieszkan 
com domu, wśród których znaj: 
W się ciężarna kobieta * ka« 
eka. 


Wznosili oni 
ki „zwolennicy 
się wynosić!” i pobili 
Niemca sudeckiego 


sa tym okrzy:! 
enleina muszą 

ciężko 
Gustawa 


| Binerta, który przybył zwabio | 


ny krzykami. 
dalszym ciągu napadli 
oni na 2:ch Niemców sudeckich 
Franza Richtiga i po raz drugi 
Franza Richtera, których cięzko 
poranili. Richtera, który ctrzy* 
mał ciężką ranę w głowę, oraz 
Richtinga, który doznał złamania 
ręki i otrzymał kilka ran ciętych 
ra plecach, musiano natychmiast 
ozwieźć do Cieszyna do szpita* 
la. 
Gustaw Bienert, który pobity 
został pod domem Richtera, dos 


znał ran gniecionych na obydwu 
nogach oraz wylewu krwi na 
plecach. 

Podniecona tymi zajściami lud 
ność niemiecka Johnsdorfu za: 
żądała natychmiastowego za- 
aresztowania włóczęgów czeskich 
i przed jej groźną postawą ustą* 
pić musiał żandarm czeski, któe 
ry początkowo sprzeciwiał się 
przeprowadzeniu aresztowania. 

Mieszkańcy wsi rozeszli się 
dopiero po odprowadzeniu przez 
żandarmerię napastników czes 
skich do Hrenska. 


Komunikat | narodowe zmuszone zostały do 


Na odcinku Puente de la Ro 


. Republikanie zdoby bispo toczą się walki na 


li materiał wojenny i wzięli do 
niewoli licznych jeńców, któe 
rzy natychmiast odesłani zosta 
li na tyły. 


nie od rzeki Tag. Wojska re» 
publikańskie zagrodziły drogę 
powstańcom, którzy ponieśli 
na tym odcinku znaczne straty; 


Zatarg premiera z lewicą 
należy uznać za zlikwidowany 


PARYŻ. B. premier Blum w 


poza tym nie można byłoby we 


„Populaire” wypowiada opinię, ! tworzyć nowego rządu „Frontea 


że zatarg między premierem a les 
wicą „Frontu Ludowego” nales 
ży uważać za zakończony. 


Dymisja rządu w chwili obec- 
nej — pisze Blum — ze względu 
na sytuację zagraniczną mogła: 
by mieć fatalne następstwa, a 


Ludowego”. $ y 

Dlatego też skoro premier De 
ladier pozostał przy władzy, nar 
leży mu ułatwić sprawowanie 
rządów i nie odmawiać owi 
autorytetu, niezbędnego do wys 
stępowania na zewnątrz w imie- 
niu Francjił 


NICEA. W pograniczne 
ginie Isola dzień minął spo: 
kcjnie. 

Wedle ostatnich doniesień, 
władze wioskie wyznaczyły 48- 
godzirnv termin, w ciągu które 
go Francuzi posiadający posia: 
ałości po stronie włoskiej w do 
linie Chastillon, mają wyrazić 
zgodę na dobrowolne wywłasz 
czenie, od której to zgody uzas 


leżniony żostał Żamiesięczny ter 
min na likwidację gospodarstw, 
jako to sprzętu urodzaju, sproz 
wadzenie trzód i wywóz rucho 
mości, 


Termin odpowiedzi upłynął 
w dniu wczorajszym. Dotyche 
czas żadna z zainteresowanych 
osób nie wyraziła zgody na wy. 
właszczanie., 


Chińczycy ponieśli klęskę 


TOKIO. Agencja Domei do 
nosi, że wojska japońskie zada 
ły Chińczykom klęskę pod m. 
fsiyuan, gezie Chińczycy stra: 
cli 260 zabitych. 

Chińczycy skoncentrowali o+% 
kolo 8000 zab jerzy na froncie 
dłuscźci 520 klm., celem obros 


ny Hankou. W, natarciu na 
Fiankou Japończycy zajęli mu 
Hoszan (35 km. na południe 
od Liuan w południowo zacho 
dniej części prowincji Anhuei ż 
znajdują się obecnie w odległoś 
ci 4 klm. od pierwszej linii forty 
fkacji, bron'ących Hankou, 


Str. 2. 
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Góra, ktora maszeruje... 


Sęnsacyjne to wydarzenie miało miejsce w Meksyku 


Dotychczas nie zdołano jesz»| przypuszczać, że liczba ofiar nie| znów wydobywają się podej» 
cze ustalić, ile osób padło ofia:| jest mała. Ustalenie tego napo+| rzane szmery i zaniepokojona . lołał « s 
rą tego niesamowitego wypad:| tyka jednakże na wielkie trud:| ludność czeka na dalsze sceny osób i zranić ciężko 8 innych za? 


Mieszkańcy | Meksyku są 
przyzwyczajeni do trzęsienia 
ziemi. Zdarza się ono tam dość 
razie 


' często, to też ze zdumiewającym 
„spokojem przyjmują do wiado* 
i mości fakt, że w jakiejś miejsco 
wości wskutek trzęsienia ziemi 
-awaliło się kilka domów. Dla» 
tego też mieszkańcy miasta Hue 
jucan nie zwracali prawie uwa: 
gi na głuche dudnienie docho: 
dzące od pewnego czusu spod 
ziemi. 

Aż nagle pewnego dnia we 
wczesnych godzinach popołud» 
niowych rozległ się ogłuszają: 
cy huk, a w wielu miejscach 
ziemia się rozwarła i pojawiły 
się szczeliny szerokości 10 lub 
15 metrów. Wiele chat w oko: 
licznych wioskach zawaliło się 
wskutek tego gwałtownego trzę 
sięnia ziemi, a mieszkańcy Hue 
jucam ze spokojem opuścili swe 
domostwa i zebrali się na wola 
nych placach, ażeby tu czekać 


na to, aż minie katastrofa. 
Był to zresztą jedyny środek 
zaradczy. 


Nagle stało się coś niezwykz 
łego. Cerro Canteras, góra, 
wznosząca się w odległości 15 
kilometrów od miasta, ruszyła 
z piekielna wrzawą w drogę. 
WZ promieniu kilkunastu kilo: 
metrów słyszało się niesamowi: 
ty hałas, jaki powstał wskutek 
posuwania się góry ważącej mi- 
liony kilogramów. : 

Góra była jakieś piętnaście 
minut w ruchu i przesunęła się 
o 8 metrów. Podczas tego mar: 
sza góra zmiotła z powierzchni 
ziemi wszystko, co napotkała 
po drodze, a w powstałych w 
ziemi szczelinach znikła cała 
wieś, Gdy minęło trzęsienie zie 
mi, szczeliny znów się zamknę: 
fy i po wsi mie pozostało śladu. 

W promieniu 40 kilometrów 
od ogniwa katastrofy, podczas 
przesuwania się góry czuło się 
tak silne drżenie ziemi, że wiele 
domów zawaliło się. Te ruchy 
ziemi różnią się zasadniczo od 
poprzednich trzęsień ziemi 
władze wydelegowały na miej» 
sce katastrofy specjalną komis 
sę, ażeby wyjaśniła w jaki spo 
sób nastąpiło przesunięcie cięż: 
kiej góry podczas trzesienia zie 
mi. 


=. 


ku. W kazdym 


Nr. 243. 


Szaleniec zabił 12 
osób 


LONDYN. Z Bombaju dono 
sza, że jeden z mieszkańców pro 
wincji Pudzab papadł na skutek 
zazdrości w stan szału znanego 
u krajowców pod nazwą „az 
mok”. Zdołał on zastrzelić 12 


nim został przez policję ujęty. 


należy! ności, a tymczasem spod ziemi pełne grozy. 


Romantyczny brat sultana chce poślubić prostą dziewczyne 


Anglia obecnie ma nową sens} „Sultan Trengganu nie jest za 


sację. «Jo znów znalazł się mło“ 
Jzienicz z królewskiej rodziny, 
który zakochał się w zwykłej 
dziewczynie 7 ludu, pedikurzyst 
ce i wol stracić prawa do tronu 
niż wyrzec t% ukochanej. 

Romantycznym tym młodzień 
cem jest brat sułtana 20-letni 
Trengganu Nhmud, który od 
dwóch lat stuuieje w Oxfordzie 
Przed 9 miesiącami poznał on na 
balu uroczą "cyce Blencowe i 
zakochał się w riej z pierwszego 
wejrzenia. 

Z początku patrzono przez 
palce na tę znajomość. Sądzono 
bowiem, że jest to zwykła mie 
łoska. Z czasem jednak sprawa 
stawała się coraz bardziej po: 
ważna. Sułtan stwierdził to doz 
piero wówczas, gdy Mahmud 
po skończeni ustudiów, zamies 
rzając się udać do Trengganu 
na praktykę, zamówił na statku 
dwie kajuty. 

Sułtan nie chciał się na to 
zgodzić i za pośrednictwem 
swoich zaufanych wszczął per: 
traktacje z bratem, który zgos 
dził się w końcu sam wrócić do 
ojczyzny, pod warunkiem że po 
pewnym czasie pozwolą przy“ 
być i Joyce. 

W drodze do ojczyzny zako» 
chany młodzieniec doszedł do 
wniosku, że jest to podstęp, że 
brat chce go wywieść w pole, 
że nie pozwoli mu już zobaczyć 
się z ukochaną. Toteż gdy sta” 
tek zawinął do portu w Marsylii 
Mahumd opuścił pokład statku, 
udał się na lotnisko i wrócił saz 
molotem do Anglii. 

Oburzony tym  postępkiem 
sułtan przesłał Mahumdowi ofis 
cjalnie za pośrednictwem angiel 
skiego ministerstwa spraw za: 


granicznych następującą notę: 


4 osoby zabite — 15 odniosło rany 


LONDYN. W Allahabad 
unfały miejsce w nocy z niedzieli 
na poniedziałek niepokoje, w 
czasie których 4 osoby zostały 
zabite, 15 zaś osób odniosło ra" 
ny. 


Policja i wojsko przeprowa=' 


dziły liczne aresztowania. Bliż+ 
szych szczegółów o przyczynie 
tych zamieszek na razie brak. 


Wedle ostatnich doniesień 
wprowadzono w Allahabad 
stan wyjątkowy. 


Samolot przełamał sie na 2 cześci 


podczas tragicznego lądowania na roli 
„PARYŻ. Samolot francuski, części. 


ksóry w niedzielę brał udział w 
wielkim pokazie lotniczym w 
Dinard, w czasie swego lotu 
powrotnego dostał się w mgłę i 
usiłował lądować przymusowo. 

Lądowanie to nie powiodło 
się jednak i samolot rozbił się 
na roli, przełamując się na dwie 


Załoga składała się z pięciu 
lotników wojskowych: jeden z 
nich zginął na miejscu, drugiego 
odwieziono w stanie beznadziej 
nym do szpitala, trzeci zaś oda 
niósł lekkie obrażenia, podczas 
kiedy dwaj pozostali wyszli bez 
szwanku z katastrofy. 


Uszkodzony okret republikański 


GIBRALTAR. Republikań: 
ski kontrtorpedowiec „Jose 
Luis Diaz“, któremu udało się 
dotrzeć w sobotę po dwugos 
dzinnej walce z narodowymi o» 
krętami hiszpańskimi w ciężko 
uszkodzonym stanie do portu 
w Gibraltarze, znajduje się o2 
becnie w stoczni portu w napra 
wie, 


stoczni angielskiej 


Dowódca  kontrtorpedowca 
republikańskiego Don Juan An 
tonio Castro musiał zobowiąe 
zać się w niedzielę wobec władz 
angielskich słowem honoru, że 
na czas trwania naprawy okręs 
tu nie zrobi użytku z aparatu 
radiowego, znajdującego się na 
pokładzie kontrtorpedowca. 


dowolony. Zabrania panu fore 
malnie wstępować w związki 
małżeńskie į jeśli nie wróci pan 
natychmast jako kawaler w stro 
ny ojczyste, nie będzie pan 
mógł niczego spodziewać się 
po Trengganie”. 


Apteki i drogerie. 


Zakochany młodzieniec z 
miejsca odpowiedział, że nie zas 
mierza wrócić bez Joyce w 
strony ojczyste. Odpowiedź tę 
zakomunikowano sułtanowi, 
który przystąpił do zastosowa: 
nia radykalnych środków i z 
miejsca pozbawiono go pensji 


miesięcznej i wystawiono na "'« 
cytację limuzynę księcia, 


Nie przejmuje się t jes 
dnak, woli żyć w btth bo» 
ku swej ukochanej, niż w prze” 
pychu na dworze sułtana bez 
swej Joyce. 

[AEG 1 ESRO 


PRZY CIERPIENIACH wątroby, żołądka, kiszek, nerek lub pęcherza stosuje się SOK 
ŚWIĘTOJĄŃSKIEGO Zica Magistta EDWARDA GOBIECA, Warszawa, Miodowa 14. 


Chińczycy zaciekle atakują 


Japończycy odpowiadają gwałtownymi kontratakami 


HANKOU., Jak donosi chiń: 
ski komunikat, zaciętość wałk, 
prowadzonych na obu brzes 
gach Jang-Tse, nie słabnie ani 
na chwilę. Na kontrataki chiń: 
skie Japończycy odpowiadają 
nowymi atakami, wprowadza» 
jąc do boju świeże pułki. 

Na _ południowym brzegu 
Jang-Tse sytuacja przedstawia 
się następująco: Natarcie chiń: 
skie doprowadziło do odebra» 
nia Japończykom m. Tianszen, 
dalej Chińczykom nie udało się 
posunąć i walka trwa w rejonie 


Żuiczan, na skrzydle chińskim. 
Podczas tych walk Chińczy: 
cy zdobyli materiał wojenny, a 
mianowicie: kilkanaście kulo: 
miotów i pewną ilość karabie 
nów, odebranych poległym Ja: 
pończykom. Jeńców nie było. 
Na północnym brzegu Jang- 
Tse ofensywa, poprowadzona 
z wielkim rozmachem wzdłuż 
szosy, wychodzącej na Taihu, 
załamała się wskutek śmierci do 
wódcy oddziału macierającego, 
rozszarpanego przez wybuc 
pocisku. Chińczycy utrzymali 


tu swe pozycje. 

W prowincji Szansi Japońu 

czycy skoncetrowali znaczne si: 
ły w okolicy m. Liszin i rozpo 
częli stąd natarcie w ogólnym 
kierunku Huan:Ho. 
, Ofensywa ta została odparta 
i atakujące kolumny z dużymi 
stratami powróciły do m. Li: 
szin. . 

W północnym Szansi na stre 
nę chińską znowu przeszedł od 
dział mandżurski, liczący około 
400 żołnierzy, wraz ze swym da 
wódcą. 


Paskiem chcial udusić żone 


Awanturę zlikwidowała policja 


Lokatorów domu nr. 11 przy | tłuczenie twarzy z uszkodzes 


ul. Kożlej w Warszawie zaalar» 
mowały wczoraj o godz. 23-ej 
przerażliwe krzyki, dochodzące 
z mieszkania Mariana Piechoc* 
kiego, tapeciarza, który zajmuje 
jeden pokój na parterze. Poza 
Piechockim w charakterze sub= 
lokatorów zamieszkują tam mał 
żonkowie Józef, robotnik i Az 
gnieszka Laskowscy. 

Zaalarmowani lokatorzy do» 
mu zebrali się przed mieszka: 
niem. Przez okno ujrzano jak 
Laskowski zarzuconym na szy: 
je paskiem dusił swą żonę. Pie: 
chocki odciągał i szarpał się z 
Laskowskim. Ktoś zaalarmował 
policję. Na miejsce przybyło 
dwóch policjantów. W między» 
czasie Laskowski dotkliwie pos 
bił Piechockiego, naruszając mu 
gałki oczne. Policjanci obez- 
władnili Laskowskiego i zajęli 
sie poranioną kobietą i Piechoc 

im, 

Wezwany lekarz Pogotowia 
Ratunkowego stwierdził u La* 
skowskiej złamanie kilku żeber, 
potłuczenie twarzy i siną pręgę 
na szyi, u Piechockiego zaś pos 


niem gałek ocznych i po opa» 
trunku przewiózł Laskowską do 
szp. na Czyste, Piechockiego 
zaś do Instytutu Oftalmicznego 
przy ul. Smolnej 
Przeprowadzone przez policję 


dochodzenie ustaliło, że powo: 
dem zajścia było wyznanie La: 
skowskiej mężowi o uwiedzes 
niu jej przez Piechockiego. Las» 
owskiego przeprowadzono da 
Igo kom. P. P., gdzie spisana 
o zajściu protokół. 


CORS 
Przysposobienie wojsk. w Sowietach 


rozwija coraz wiekszą działalność 


MOSKWA. Prasa nawołuje |choz i 


do większego zaktywizowania 
przysposobienia wojskowego 
we wszystkich przedsiębior: 
stwach. 

Partia żąda — pisze „Rabos 
czaja Moskwa” — ażeby każde 
przedsiębiorstwo, każdy koł 


I każdy sowchoz - był 
nieprzystępną twierdzą. 

Podkreślić należy, że ostatnio 
na ulicach Moskwy daje się za: 
uważyć liczne maszerujące od» 
działy przysposobienia wojsko: 
wego. 


Ameryka przeciw zbrojeniom 


Sensacyjne wynurzenia prez. Roosevelta 


WASZYNGTON. „Dziene 
nik Armii i Marynarki" opube 
likował z okazji 50slecia swego 
istnienia specjalne wydanie, do 

tórego słowo wstępne wyszło 
spod pióra prezydenta Rooses 
velta. 


Nigdy się nie golił 


nie pił wódki i 


Przed kilkoma dniami poszła 
na emeryturę popularna osobi» 
stość w stanie Oklahoma, mia: 
nowicie listonosz T. H. Hills. 

Siedemdziesięcioletni ten staz 
rzec w ciągu 50 lat roznosił li: 
sty w swoim okręgu i wywiązy 
wał się doskonale ze swych o» 
bowiązków. Pomimo, że była 
to dość męcząca praca Hills ni 
gdy nie chorował. 

Przypisuje on to okoliczność 


nie jadł miesa 


ci, że jest jaroszem i że nigdy 
nie zaglądał do kieliszka, nie 
pijąc nawet piwa. Poza tym 
nigdy nożyczki nie dotknęły jes 
go włosów, a brzytwa  policze 
ków. To też ma on długą gęstą 
brodę i długie wijące się włosy. 

tego tez względu mieszkańcy 
z niego mocno pokpiwali, nato 
miast cieszył się on wielkim 
szacunkiem dzieci, których był 
wielkim przyjacielem. 


W tym słowie wstępnym 
czytamy m. in., że St. Jedn. 
byłyby szczęśliwe, gdyby mo- 
gly się porozumieć z innymi 
mocarstwami co do znacznego 
ograniczenia zbrojeń. 

W sytuacji obecnej jest o» 
bowiązkiem Stanów Zjednoczo 
nych dbać o obronę narodową. 


Obecna sytuacją międzyna» 
rodowa zmusiła Stany Zjedno» 
czone do znacznego zwiększe» 
nia swej siły zbrojnej lądowej 
i morskiej pomimo, iż nie planu 
ją one żadnej agresji. 


O ile by inne mocarstwa za: 
częły się rozbrajać. Stany Zjed» 
noczone byłyby szczęśliwe móc 
pójść za przykładem tych mo» 
carstw i ograniczyć swoje zbro 
jenia w sposób wymagany 
przez aktualne ogólne położea 
nie świata. 


Nr. 243 


Anglia z niepokojem śledzi rozwój sytuacji w Czechosłowacji 


wewnętrzna kraju nie tylko nie 
uległa uspokojeniu, lecz przee 
ciwnie — zaostrzyła się. 

Bójki przybierają charakter 
masowy, gdyż brało w nich ue 
dział po kilkadziesiąt, a nawet 
w jednym wypadku przeszło 
200 osób. 

W miejscowości Schoenbom | 


LONDYN. W'czorajsza pras 
a poranna potwierdza powagę 
sytuacji, zaznaczoną juz przez 
prasę niedzielną, przy czym 
spotkanie, które miało w niez 
dzielę miejsce w Toeplitz-Schő 
nau pomiędzy lordem Runcima 
nem a przewódcą Niemców su» 
deckich Konradem Henleinem 
stanowi — zdaniem 

doniosłe wydarzenia. 

Należy zaznaczyć, że zaintes 
resowanie prasy angielskiej 
problemem czeskim w ciągu o+ 
statnich dni znacznie wzrosło. 
DONIOSŁE OBRADY RZĄ: 

DU ANGIELSKIEGO. 

LONDYN. Prasa angielska 
przywiązuje duże znaczenie do 
faktu wezwania ambasadora 
brytyjskiego w Berlinie sir Ne- 
ville Hendersona do Londynu 
dla złożenia premierowi rapor: 
tu o stanowisku Rzeszy Nie» 
mieckiej w sprawie czechosło: 
wackiej. 

Fakt ten, jak również zwołaż 
nie na dziś rano posiedzenia mi 
nistrów, które w rzeczywistości 
będzie posiedzeniem pełnego ga 
binetu, tłumaczone jest przez 
prasę jako wyraz poważnej tros 
ski z jaką rząd brytyjski oce: 
nia sytuację Czechosłowacji. 


prasy — 


BURGOS. Generał Franco | 
udzielił korespondetowi agen- 
cji Havasa wywiądu, w którym 
oświadczył, że projekt komites 
Í tu nieinterwencji, dotyczący wy 
cofania ochotników cudzoziem 
skich obejmuje jedynie część o4 
chotników, służących w szere- 
gach armii czerwonej. 
: Nie jest to luka w projekcie, 
lecz wynik nieznajomości istot 
nego stanu rzeczy i nieobecno 


w tunelu 
TOKIO. W tunelu koło Ko” 
be zderzyły się dwa pociągi €s 
lektryczne. 10 osób zostało zas 
bitych. 50 odhiósło rany. Przy» 
czyną katastrofy były mylne na: 
stawienia zwrotnicy. 


Płoną lasy 


RYGA. W pobliżu Nare 
wy po stronie sowieckiej od k 
ku dni płoną duże obszary lae 
sów. Z nadgranicznego teryto+ 
rium estońskiego widać wielkie 


ĆWICZENIA WOJSKOWE 
NA POGRANICZU. 
_ WIEDEŃ. Miejscowość 
Doellersheim w Austrii Górnej 
w poblizu granicy czechosłowa 
skiej przeznaczona została na 
stałe miejsce ówiczeń dla woj- 
ska niemieckiego. 
MASOWE BÓJKI CZE- 
CHÓW Z NIEMCAMI. 
PRAGA. W nocy z soboty 
na niedzielę w szeregu miejsco 
woŝci — i to nie tylko na tere- 
nie sudedkim doszło do 


sara 


pod Libercem (Reichenberg) i 
w Rosendorfie doszło do bójki 
między czeskimi robotnikami a 
Niemcami. 

W Prachaticach doszło do 
bójki między dwoma policjane 
tami a Niemcami. 

W miejscowości Duba wy» 


nikła bójka między robotnika» 


ści stron zainteresowanych w 
komitecie. 

Członkowie komitetu nie wie 
dzą, że około 50 proc. obcokra: 
jowców, służących w armii czer 
wonej, nie jest objętych projek: 
tem komitetu. 

Komitet w trosce o utrzyma: 
nie pokoju europejskiego zale: 
ca wycofanie ochotników euro: 
pejskich, podczas gdy już pras 
sa północno + amerykańska do: 
niosła przecież, że wśród licze 
nych zabitych cudzoziemców z 
armii czerwonej 50 proc. pocho 
dzi z krajów pozaeuropejskich. 

Na pytanie, czy wycofanie 
obcokrajowców zagroziłoby Hi 
szpanii narodowej, generał Fran 
co odpowiedział przecząco, wy 
jaśniając, że, gdyby przybyli 
obcy ochotnicy do armii rządowe 
wej, wojna zakończyłaby się w 
listopadzie 1936 r., a czerwona 
armia byłaby pobita pod bra» 
mami Madrytu. 

Przybycie 4000 ochotników 
umożliwiło przedłużenie wojny 
i oporu. W tym dopiero czasie 
gen. Franco zgodził się na do: 
puszczenie do swojej armii os 


|mi czeskimi a członkami strons 
nictwa sudecko = niemieckiego. 

W miejscowości Stara Rola 
koło Karlovych Varów (Karl= 
sbad) doszło do starcia henleis 
nowców z socjalistami. Pode 
czas bójki 6 osób zostało ran» 
nych, w tym 3 ciężko. Po zaje 
śiu odbyły się na ulicach manie 


z 


siadają fałszywe paszporty, a 
tysiące cudzoziemców zostało 
naturalizowanych. 

Kwestia wycofania cudzos 
ziermców jest trudna, lecz nie 
jest niemożliwa do załatwienia. 


Gen. Franco przypomniał, że 

roponował wycofanie po 
0.000 cudzoziemców = obu 
stron. 


festacje. 

Również w sąsiedniej wsi Ri 
bara doszło do bójki, w której 
brało udział 50 osób. 

W Pradze doszło w paru 
miejscach do starć i bójek mię 
dzy Niemcami i Czechami, w 
których kilka osób odniosłó 
lekkie rany. 


Gen. Franco o wycofaniu ochotników 


„łiSzpania narodowa zwycieżyła i niepozwoli odebrać sobie zwyciestwa” 


Zapytany co sądzi o ewens 
tualnej ugodzie, gun. Franco od 
powiedział, że ci, którzy życzą 
sobie ugody, służą czerwonym 
i ukrytym wrogom Hiszpanii. 

„Hiszpania narodowa zwycię 
żyła i nie pozwoli sobie odes 
brać, ani też zmniejszyć zwye 
cięstwa w niczym i przez mko 
go". 


Pogoń za wodzem rewolucji 
Gen. (edillo jest nieuchwytny 


MEXICO. Pogoń za wodzem 
rewolucji generałem Cedillo 
trwa bez przerwy. 


Prasa rządowa codziennie przy 
nosi wiadomości o aresztowa: 
niach zwolenników lub agentów 
gen. Cedillo, podczas gdy on 
sam jest nieuchwytny. 


Ostatnio rozpoczęto nową 
akcję w górach stanu San Luis 
de Potosi, której celem jest zła 
panie rewolucjonisty. 


Wojska rządowe stosowały 
dotychczas taktykę wysyłania 


wielkich lotnych kolumn, które 
przetrząsały okolicę, obecnie wy 
syła sie jedynie małe oddziały 
po 10 do 15 ludzi, które łatwiej 
mogą podejść niepostrzeżenie 
do nieprzyjaciela. 

Mimo zapewnień rządu, iż 
zgniecenie rewolucji nastąpi la 
da dzień, przypuszczać można, 
że podjazdowe walki trwać bę» 
dą jeszcze długo. 


starć i bójek pomiędzy ludno= 


h d : 
Meni rel chotników, którzy od dawna 


Żyd został zabity w Haifie 


ścią czeską i niemiecką, co 
świadczy o tym, ze sytuacja 


GIEŁDA 


WALUTY. M %w 

Dolar 3.28, Fr. franc. 14.49, Fr. 

szw. 121.20, Funt ang.25.52, Gulden 
zd. 99,75, M. niem. srebrna 91. 


DEWIZY. 

Belgia 89.75, Holandia 29.30, Lon- 
dym 2591, N. Jork « kabel 5.31, Paryż 
14.55, Praga 18.30, Sztokholm 1335.60, 
Zurych 121.70. 


AKCJE 
B. Polski 124, Warsz. Węgiel 34.75, 
Liipop 89, Ostrowiec 65, Rudzki 11.50 
Starachowice 43.75, Żyrardów 61. 


RADIO 


WARSZAWA I. (Raszyn) 


6.15 „Kiedy ranne'. 6.20 Muzyka 
płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzien: 
nik poranny. 7.15 Koncert poranny. 
8.00 — 11.57 Przerwa. 11.57 Sygnał 
czasu. 1205 Audycja południowa. 
13.00 — 15.15 Przerwa. 15.15 „Repor: 
taż z obozu szybowcowego harcerzy“ 
— audycja dła dzieci starszych. 15.35 

egląd aktualności finansowo — go* 
*podarczych. 15.45 Wiadomości go- 
spodarcze. 16.00 Koncert. 16.45 „Od 
latr do stratosłery' — opowiadanic. 
17.00 Muzyka taneczna. 18.00 „Żółw! 
— pogadanka. 18.10 Recital. 18.43 
„Bez tytułu" —- fragment z powieści. 
19.00 Recital śpiewaczy. 19.20 Poga: 
danka aktualna. 19.30 „Humor i pioz 
senka? — koncert rozrywkowy. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka 
zktualna.21.00 Audycja dla wsi. 21.10 
„Piękne głosy” — muzyka z płyt. 
22.10 Wiadomości sportowe. 22.20 Mu 
zyka współczesna. 23.00 —- 23.05 Os 
statnie wiadomości. 


67 zabitych 


TOKIO. Liczba ofiar katae 
strofy lotniczej, która miała 
miejsce 24 sierpnia, wzrosła do 
67 zabitych, gdyż wiele ciężko 
poparzonych osób zmarło w 
szpitalu. 


dzieci 
SZTUTGART. | Niejaki 
Schassberger, chąc się zemścić 
na żonie, która go opuściła, za: 
mordował młotem 6 dzieci, pod 
palił dom i popełnił satnobóje 
stwo. 


Orkan zburzył 200 


NOWY JORK. Nad półwys= 
pem Yukatan przeszedł, niezwy 
kle silny orkan, który zburzył 
200 domów i wyrządził wielkie 
szkody w rozległych lasach te: 
go półwyspu. Ofiar w ludziach 
dotychczas nie notowano. 


MOSKWA. „Trud” uskarża 
się w artykule wstępnym na ni: 
ską produkcję przemysłu wlóz 
kienniczego, 

Przemysł teh w ciągu 7 mie* 
sięcy r. b. wykonał plan pros 
dukcji w wysokości 88,6 proc., 
przy czym 24 proc było tandety. 


Żydzi uciekają 


WARSZAWA II. (Mokotów). 

13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
13.50 Parę informacji. 15.55 — 14.00 
Program na jutro. 14.00 Scherza sym 
foniczne. 15.00 Wiadomości sportowe. 
15.05 Zespół muzyczny. 16.00 — 17.00 
Przerwa. 17.00 Audycja dła dzieci: 


prosili o ich przyjęcie. 

Słuszne i równomierne wyco 
'fywanie ochotników w najs 
mniejszym stopniu nie może zas 
szkodzić zwycięskiemu zakoń: 
czeniu kampanii. 

Dalej gen. Franco oświad: 
czył, że Barcelona zgodziła się 
na plan, gdyż zamierza go wy» 
zyskać dla swoich celów, nie 
mając zamiaru go realizować. 
Ochotnicy armii czerwonej po» 


WUDEE AŻ WEEK WA 


Wściekły kot rzucił 
sie na dzieci 


W Kielcach w mieszkaniu ros 
dziny Głowackich podczas snu 
domowników ich własny kot 
skoczył na łóżko i pogryzł do 
krwi 15:letniego Zbysława Gru 
dzińskiego „a następnie dosko» 
czył do łóżka dzieci Głowackich 
i pokaleczył ich ó-letnią córkę 
Halinę. 

Dzieci oddano pod opiekę le 
karską, a wściekłego kota zas 
bito. 


Źle dzieje się robotnikom sowieckim 


Przemysł włókienniczy szwankuje 


Fabryki cierpią na płynność 
iły roboczej, gdyż organizacje 
zawodowe nie troszczą się nale: 
życie o warunki bytu robotni- 
ków, mimo že państwo — jak 
zaznacza dziennik —- lozy na ten 
cel miliony rubli. 


do Szwajcarii 


lecz znajdują granicę zamkniętą 


„Wakacje Mamusi Radiowej“ — poga- 
danka. 17.15 Dawne instrumenty. 
19.00 Muzyka lekka i taneczna (płyty) 
19.00 — 2.00 Przerwa. 22.09 Ekspery- 
mentalny Teatr Wyobraźni: „Opo- 
wieść wieczorna”. 22.30 — 23.55 Mu» 


puka lekka i faneczna (płyty). 


WIEDEŃ. Na granicy szwaj!  Odstawiono is^ do Fryburga 
carskiej zatrzymano grupę oko |w Niemczecz gdzie będą ocze: 
ło 100 emigrantów żydowskich kiwać ©%*:vmania zezwolenia 
z Wiednia, którzy pragnęli prze lna wjazd do kióregoś z krajów 
dostać się do Szwajcarii, mimo ' sasiednich. 
zamknięcia dla nich granicy. 


JEROZOLIMA.  Tutejsza 
ana donosi o aresztowaniu se 
cretarza zydowsko e rewizjoni 
stycznego związku robotnicze: 
go w Tel Avivie, 

Na kolei w pobliżu granicy 
egipskiej podpalono ponownie 
dwa dworce kolejowe, a linia 


telefoniczna 
na. 


W Haiffie znaleziono zastrze 
lonego Żvda. 


W miastach: Jaffa, Nablus, 
Dzenin, Berheba obowiązuje za 
kaz opuszczania mieszkań, 


została uszkodzoś 


Caly zarząd miasta w wiezienia 


pod zarzutem terroryzowania ludności 


MEXICO. Stan zupełnego 
rozprężenia panuje w miastecz: 
ku Coronango w stanie Pueble, 
gdzie cały zarząd miejski wraz 
z burmistrzem znajduje się w 
więzieniu. 

Członkowie zarządu tak tere 
roryzowali ludność, ze znaczna 


jej część uciekła z miastą, odda: 
jac się pod opiekę gubernatora. 


Po aresztowaniu i osadzeniu 
w więzieniu radnych i burmia 
strza, miasteczko aż do wyboru 
nowych władz pozostało bez za 
rzutu. 


oddziałami partyzantów w Palestynie 


STAMBUŁ. „Le Journal dO 
rient?” zamieszcza korespondens 
cję z Tel - Avivu, poświęconą 
sytuacji politycznej w Pałesty. 
nie. 


Każdy zaciągający się do sze» 
tegów powstańców otrzymuje 
$ funtów angielskich miesięcze 
nie. Prócz tego jest on uzbraja: 
ny i utrzymywany przez komi: 


Autor korespondencji twier: |tet centralny, którego oddziały 


dzi m. in., że większa część terro 
> | arabskich w Palestynie. 


rystów przybywa z Syrii, gdzie 
nacjonalizm panarabski przybral 
ormę fanatyzmu religijnego. 


Propagandyści arabscy odwie 
zają wsie syryjskie, wygłasza: 
ją porywające mowy i werbują 
partyzantów. 


istnieją we wszystkich wsią 


„ Z drugiej strony i w samej Pa 
lestynie głód i bezrobocie zmue 
szają włościan arabskich do 
wstępowania do oddziałów par: 
tyzanckich. Oddziały te są kiez 
rowanc przez byłych oficerów 


arabskich. 


Dramatyczna ncieczka z niewoli 


Nieprzytomni wojacy na dnie kutra 


MARSYLIA. Statek „Djebee| |; 


laure, który przybył z Oranu, 
aapotkał na morzu kuter, na któ 
rego dnie leżało dwóch nieprzy: 
tomnych ludzi. 

Byli to dwaj Austriacy, któe 
rzy służyli w armii gen. Franco. 
Dostali si eoni da niewoli i by* 


internowani w obozie jeńs 
ców pod Valencją, skąd udało 
im się uciec na kutrze rybackim. 
W drodze jednak zabrakło im 
żywności, 

Będą oni przekazani kunsulae 
towi niemieckiemu celem adesła 
nia do kraju. 


Str. 4. 


z ygmunt Czarskki 


SERCE NA ROZDROŻU 


Ladrecki zwierza się Gustawowi ze swych okrutnych zamiarów — Wtem słyszy jakiś 
głos z pokoju Heleny... Bohdan po powrocie do domu zastaje sensatyjny list Władki 
— Nowa próba wyłudzenia pieniedzy... ; 


W/ oszołomieniu i wściekłości, Ladrecki stracił 
«lo tego stopnia panowanie nad sobą, że zapominając 
© elementarnych wymaganiach rozwagi, bełkotał: 

i — Zapóżno, panie Gustawie.. zapóżno, książe 

anie.. zapóźno pan przybył.. Helena, 
kwasem węglowym śpi spokojnie... Nie obudzi się... 
Nie zdoła mi się oprzeć... Zostanie moją kochanką... 
Śłyszy pan? Zostanie moją kochanką... I wobec te» 
go Bohdan nigdy już się z nią nie ozeni.. To ja się 
z nią ożenię.. Ja zdobędę jej majątek, który odzie: 
dziczy po Fłuchu... 

Mówił to niewyraźnie, ledwo bełkocąc, ledwo 
dysząc... 

wtem nagle urwał... 

Ujrzał, że śmiertelne drgawki 
ciele Gustawa... 

Czyżby juz konal? 

W tej samej chwili jednak przez cienką ściankę, 
oddzielającą oba pokoje, słychać było jakiś męski 
głos, który zapytywał trwożnie: 

— Helusiu.. Fielusieńko moja cudna... słyszysz 
mnie? 

Ladrecki zerwał się i stanął, jak wryty... Natężał 
słuch... Zarazem zaś pobladł straszliwie... 

Gdy Bohdan wyszedł od Heleny, pośpieszył do 
Gustawa, przekonany, że już go zastanie czekające 
go. Nie zauważy! wcale, że Gustaw go pilnował i śleż 
dził na wicy. 

Bohdan był jeszcze pod wielkim wrażeniem prze: 
Eyt minionego dnia. 

Był to straszny dzień, bo dał i najgorsze cier- 
pienia i najczystszą radość. 

Usrzał Helenę, niestety, jednak tylko po to, by 
ją -nów stracić. I kto wie, na jak długo... 

|  Ujrzał Gustawa, niestety, by się przekonać, że 
ai jcgo padł ofiarą nikczemnego oszustwa, pod: 
stepu niegodziwych bandytów. 

Do tego jeszcze śmierć Tłucha i tragiczna sceż 
z w której wyniku łajdaczka Władka wyrzuciła go 


przebiegają po 


za drzwi, a on nie miał możności nawet temu w jaki: 
kolwiek sposób przeciwdziałać. 

Ziy był, że z pewnością nawet nie będzie miał spo- 
„sobności tym wszystkim złoczyńcom odpłacić pięk: 
nym za nadobne. 

Śpieszył się teraz. I tak już 
marnował, 
Znów musiał wszystko, całe swoje życie osobi- 


zbyt wiele czasu 


ste poświęcić wyższym obowiązkom. By zapewnić | 


cdurzona ; 


wił nazajutrz z rana wyjechać daleko, bandzo dales 
ko.. Długie dni miną, zanim znów zazna szczęścia, 
jeżeli zazna jeszcze w ogóle... 
Był bardzo zdenerwowany i 
szał kroku. ; , 
Był cpanowany żądzą działania szybkiego, jak 
najszybszego, jakby pragnąc tym przyśpieszyć blo- 
gosławioną chwilę, gdy będzie mógł wreszcie Helez 
nę wezwać do siebie, do dalekich krajów, gdzie bę: 
dzie żył z dala od świata pod fałszywym nazwiskiem. 
Oto już dotarł do mieszkania brata. Wtem... za: 
trzymał się ze zdumieniem... 
Zapalił zapałkę, by odnależć dziurkę od klucza, 
gdy wtem zauważył na klamce list, a na kopercie 
przeczytał swoje własne nazwisko... 


co chwila przyśpie= 


ja tu jestem? Któż może wiedzieć, że ja w ogółe żyję? 

Prędko wszedł do mieszkania, zapalił światło, 
otworzył list. - 

Gdy go przeczytał, przeraził się śmiertelnie. 

List był bardzo krótki. 

Zawierał zaledwie kilka słów: 

„W/ imieniu i dla dobra panny Heleny, usilnie 
Pana proszę o odwiedzenie mnie. Gdy tylko pan 
wróci do domu. proszę natychmiast przybyć do 
mnie. Muszę z Panem pomówić w bardzo ważnej 
sprawie. 

Co zaś najdziwniejsze, że ten zew, zew, który 
miał rzekomo ocalić jego narzeczoną, był podpisany 
przez osobę, która byla źródłem wszystkich jego udź 
ręk, której sam dźwięk imienia budził w nim okrop* 
ną odrazę. 

Podpis ten brzmiał bowiem: „Władka”. 

Bohdan zawahał się... 

Czyż miał usłuchać tej prośby, tak osobliwej, a 

zx . 4 42 -| byo 24 — p” ea 
pochodzącej od osoby, którą nienawidził całą duszą? 

A może to znów jakaś zasadzka, jakieś podstęp= 
ne nadużycie jego dobrej wiary? 

Jakim prawem w ogóle Władka może przema: 
wiać czy prosić w imieniu Heleny? 

A jednak Bohdan czuł, że nie ma prawa odmó: 
wić niczemu, co się dzieje w imię jego ukochanej. 

Wiec śpiesznie wyszedł z mieszkania Gustawa, 
udając sę do mieszkania Władki, z którego nie tak 
dawno sromotnie został wyrzucony. 

W/ładka sama mu otworzyła drzwi. 

-— Nareszcie — szepnęła — nareszcie pan jest, 
bo już umierałam z niecierpliwości i niepokoju. 

Wydawała się okropnie zaniepokojona, a jednak 


nienarnszałność tajemnicy swego istnienia, postano- | widocznie nie traciła zimnej krwi, rzekła bowiem: 


O, Boże — jęknął — któż może wiedzieć, że ' 
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-— Pan będzie łaskaw pozwolić dalej. Tu kto. 
może nas usłyszeć, a to byłoby bardzo niebezpieczne. 
Mówiąc to, co chcę panu powiedzieć, narszam, byc 
może, całe moje życie... 

Bohdan zapytywał się w duchu, czy to sen, czy 
jawa... Tymczasem Wiadka pociągnęla go w głąb 
mieszkania. , i 

— Tu — rzekła — nikt nas nie usłyszy, mozemy 
mówić zupełnie spokojnie. n 

I nie pozwalając Bohdanowi nawet odpowie: 
dzieć czy zadać choćby najmniejsze pytanie, tzekla 
gorączkowo: | » 

— Proszę mnie posłuchać. Wiem, ze to jesi 
wszystko straszne, ale proszę mi wierzyć, że w ten 
cały krąg zbrodni zostałam wciągnięta wbrew woli. 
Moje postępowanie budzi we mnie wstręt. Chcę te 
wszystko odpokutować i odkupić... 

Spojrzała na Bohdana przenikliwym wzrokiem 
i mówiła dalej: 

— Najpierw niech mi pan pozwoli dokończyć. 
Po tym uczyni pan, co pan zechce. Może mi par 
umożliwi odbudowanie sobie życia gdzie indziej.. 
może mi pan da nawet pewną sumę na to... 

Bohdan się oburzył straszliwie... | 

Jakto? W/ięc to tak? A przez chwilę przypusz= 
czał, że Władka doprawdy chce za wszystko odpo» 
kutować i wkroczyć na uczciwą drogę życia. O, jak» 
że się tragicznie znów omyliłl.. Już domaga się od 
niego pieniędzy! Więc nic a nic się nie zmeniło? | 

W/ładka udawała, że nie dostrzega oburzenia, ja- 
kie zakotłowało się w Bohdane... s ! 

On jednak nie mógł już wytrzymać z niecierpli: 
wości i rozgniewany tym, iż nagle urwała, zawołal: 

— Słucham panią... Co mi pani ma właściwie do 
powiedzenia? Bo na razie z tego wszystkiego jesz- 
cze nic a nic nie rozumiem... 


— Pamnic Helenie grozi straszliwe niebezpiee 
czeństwo. 

— Jakie, o, Boże? 

Przerażony Śmiertelnic, Bohdan skoczył ku 


W/ładce i chwycił ją kurczowo za ramię, ściskając. 
że aż syknęła z bólu. Domagał się gwałtownie: 

— Niechże pani mówi... już natychmiast... bez: 
zwłocznie... 

Tu nagle zrzuciła maskę. Rzekła: y 

— Powiem panu, jeżeli mi pan za to zapłaci. 

— Ależ nie mam grosza przy duszy — zapew» 
nial ją Bohdan, zresztą, zupelnie szczerze. i 

Władka zaśmiała się. Rzekła. 

— Pan może i rzeczywiście w tej chwili nie ma 
grosza. Ale książe Gustaw jest bogaty, bardzo boga* 
ty. Pański podpis będzie dla niego święty. Niech mi 
pan podpisze czek na dwieście tysięcy złotych. Za tę 
cenę powiem panu wszystko... 

W tej chwili wydawało się, że Władka dopraw* 
dy umie czytać w myślach Bohdana, tańczących za: 
wrotny i koszmarny płląs... 

Bohdan najchętniej teraz chwyciłby Władkę za 
kark i dowlókł do łóżka Heleny... Z trudem walczy 
z tym pragnieniem. 

Był teraz pełen myśli jak najbardziej brutalnych. 
wręcz kwiożerczych. . 

Ale czy miał prawo tak postąpić? 

Czy nie lepiej byłoby udać, że dał się nabrać 

Czy to nie będzie mądrzejsze i słuszniejsze? 

(Dalszy ciąg jutro) 


_ De podróżnej, którą p. Brunet po» 
rdejrzewał o to iż jest agentką niemiec 
iką podszedł na dworcu w Bellegarde 


komisarz policji w towarzystwie 
dwóch żandarmów i poprosił ją o 
paszport. Podróżna podała mu pasz: 
port dyplomatyczny wystawiony 
przez francuskie ministerstwo spraw 
zagranicznych. 

x438 

Wystarczyło gdy posiadacz 
paszportu przedstawił go wła: 
dzom w czasie podróży pode 
czas rewizji przeprowadzanej w 
pociągu. 

Paszport dyplomatyczny zwy 
kle budził szacunek do osoby 
posiadającej go. To też komi: 
sarz policji grzecznie zasalutoz 
wał i zwrócił paszport podróże 
nej. 

— Pańskie podejrzenia były 
śkierowane pod mylnym adres 
sem — rzekł na wpół zartobli: 
wie i na wpół poważnie, gdy 
wróciliśmy do jego biura. 

— Zobaczymy jeszcze! 

— Jest pan uparty. 

Podczas gdy komisarz przez 
glada} paszport, zdołałem zau: 
ważyć n> tym dokumencie ad- 


WOJNA SZPIEGÓW 


Sensacyjne wspomnienia b. oficera 
wywiadu francuskiego 


res jego posiadaczki: była to 
jedna z ulic w arystokratycznej 
dzielnicy Paryża. Postanowiłem 
udać się pod ten adres i prze- 
prowadzić na miejscu docho- 
dzenia. 

W/siadłem więc do pociągu, 
zaszyłem się w kąt wagonu i zas 
snąłem. Obudziłem się dopiero 
w Melunie, gdzie nałożyłem 
mundur, aby tajemnicza pod: 
różna, która mnie widziała w 
Bellegarde, nie mogła mnie z 
miejsca poznać. 

Po przybyciu do Paryża uda: 
łem się do ministerstwa spraw 
zagranicznych i zapytałem, czy 


ten paszport dyplomatyczny 
jest autentyczny, 
— Tak, autentyczny — zak 


pewnił mnie urzędnik zajmują: 
cy się tymi sprawami, a zniża- 
jąc głos dodal: — został on wy 
dany pani P. na usilną prośbę 
jednego z wyzszych urzędnie 
ków ministerstwa.  Popełnia 
więc pan pewien nietakt, ataku- 
iac protegowaną tego urzędnie 


a. 
Z trudem opanowalem obu: 


rzenie, jakie mnie ogarnęło. Pro 
wadziliśmy przecież wojnę bez 
pardonu, szpiedzy mieprzyja: 
cielscy dawali się nam porząd: 
nie we znaki, a tu pewien wyż: 
szy urzędnik, aby odwdzięczyć 
się tej kobiecie za „przysługę“, 
którą mu wyświadczyła i której 
charakteru nie trudno się do: 
myśleć, wystarał się dla niej o 
paszport, z jakiego korzystają 
wyłącznie dyplomaci! Była to 
karygodna lekkomyślność, graz 
nicząca wprost z przestępe 
stwem! 

Uwag tych nie wypowiedzia: 
łem jednak na głos. Po prostu 
pożegnałem urzędnika i opuście 
łem ministerstwo, 

Postanowiłem jednak odpo» 
wiednio wykorzystać swój poz 
byt w Paryżu i udałem się na 
ulicę zaznaczoną w paszporcie 
cw:i damy. Była to, jak już 
wspomniałem, ulica położona w 
arystokratycznej dzielnicy i nie 
bylo tam żadnych sklepików, 
ani kawiarni. Przeprowadzenie 
więc dochodzenia nie było rze- 
czą łatwą. Nie odstraszyło mnie 
to jednak. Postanowilem przy: 
stąpić wprost do dzieła i wszed 
łem do dyżurki dozorcy. 

Pokazałem dozorcy legitymac 
ję policyjną i zapytałem: 

Czy pani P. jest lokatorką 
tegc domu? 

— Nie — padła odpowiedź. 
— Przychodzi tutaj czasami i 
spędza kilka dni w mieszkaniu 
lokatora z czwartego piętra 

— Kim jest ten nar? 


— fest to młody mężczyzna 
i dziwi mnie dlaczego znajduje 
się na iyłach podczas gdy tak 
wielu mężczyzn w jego wieku 
przebywa na froncie. Codzien> 
nie przyjmuie on wiele osób, 
kobiet i mężczyzn, wśród któ: 
rych nie brak również i ofice- 
rów. Przychodzą oni wprawe 
dzie tutaj ubrani po cywilne: 
mu, ale po ich sposobie bycia 
poznaję, że to wojskowi. 

-— Jest pan spostrzegawczy. 

Dozorca, liczący około sześć: 
dziesięciu lat, wypiął dumnie 
pierś i oświadczył: 

— Jestem byłym żolnierzem, 
więc znam się na tych rzeczach. 

Następnie opowiedział mi 
Szczegółowo gdzie służył i w ja 
kich kampaniach brał udział. 
Nie przerywałem jego potoku 
słów i dowiedziałem się w koń: 
cu, że posiadał trzech synów. 
Dwaj z nich zostali zabici na, 
polu chwały, a trzeci walczy na | 
froncie. 

Prosta ta opowieść tak mnie 
wzruszyła, że uścisnąłem mu rę: 
kę i zawołałem: 

— Panu, który jest starym i 
dzielnym patriotą, mosę powie 
rzyć pewną tajemnicę. Zame!do 
wano nam, że u lokatora, o któ: 
rym pan wspomniał, dzieją się 
nienormalne rzeczy. 

— To mnie wcale nie dziwi 
-- wybuchnął starzec. — Jestem 
przekonany, że to szpieg! 

Czy ma pan jakież dowo» 
tv, na których opiera pan swe 
przypuszczenia ? 


= 


— Nie, niestety, nie mam 
zadnych, lecz sądzę, ze jest ktoś, 
który może panu opowiedzie o 
tym jegomościu wiele ciekawe* 
go. Jest to szofer taksówki, któ 
rą często jeździ mój lokator. 
Niech pan tutaj przyjdzie oko: 
ło ósmej wieczorem. Poślę po 
niego i poproszę, aby odwie: 
dził nmie o tej porze. 

— Jakie nazwisko podał pa» 
nu ten lokator, wynajmując mie 
szkanie? 

— Simon. 

— Dziękuję panu za informa 
cje. Odwiedzę pana o ósmej — 
rzekłem na odchodnym do star: 
ca, serdecznie ściskając mu dłoń. 

Punktualnie o ósmej wieczo= 
rem przybyłem do dyżurki do: 
zorcy. Szofer już czekał na mnie. 
Gdy go wtajemniczyłem w ja: 
kim celu prowadzę dochodze- 
nia, odparł bez wahania: 

— Dwa, lub trzy razy w ty: 
godniu pan Simon każe się 
wieźć w okolice Chateau - Thier 
ry. lam zatrzymuje się w hotez 
lu, gdzie odwiedzą go wielu o: 
ficerów. Kilka razy wspomniał 
mi, abym nikomu nie mówił o 
tych podróżach, jak również o 
przewozeniu jeszcze dwóch o7 
sób, które regularnie wiozę, jed 
ną na dworzec lioński, a drugą 
na dworzec d'Orsay. 

— A czy te podróże otoczo' 
ne tak wielką tajemnicą nie wy: 
dawałv się panu nigdy podej: 
rzane ? 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Róży z Limy, Fe- 
liksa, Piotra w. 
Słowiański: Szczęse 


nego św. 
DARA Doe 4.45, 
SIERPNIA | księżyca | wsch. 
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KRONIKA HISTORYCZNA 
1794, Kośćiuszko odpiera Prusaków z 
Warszawy. 
1809. Zmarł Ign. Potocki, współtwór: 
ca Konstytucji 3 Maja. 


1915. Powstanie Polskiej Organizacji 
Wojskowej. 

1918. Początek wielkiej bitwy nad 
Sommią. 

1955. Tragiczna śmierć królowej 


Belgii Astrid. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE 
Gdzie nie ma ładu, tam nie ma 07 
biadu. 
RADY PRAKTYCZNE: 
Włosy bardzo suche wskutek przys 
piekania żelazkiem trzeba zwilżać o- 
drobiną tłuszczu. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI 
Orchidee utrzymuje się w wazoni- 
kach do 40 lat. 4 
ZE ZBIORU PARADOKSÓW. 
Paradoksem jest, gdy narzeczon 
dowiaduje się, że jego przyszła posia- 
da przeszłość. 
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| OSC m 


włoki mężczyzny z odciętą głową 


Nowa zbrodnia polityczna we Francji — Sekretarz Trockiego 


zamordowany przez agentów Q. P. 


PARYŻ. Prasa paryska 
przynosi rewelacje na temat no 
wej zbrodni politycznej na tez 
reme Francji. 

Kilka dni temu wyłowiono 
w rzece Marnie pod Paryżem 
zwłoki mężczyzny z odciętą 
głową, podziurawione kulami 
oraz przebite sztyletem. 

Zwłoki znajdowały się w sta 
nie rozkładu, co utrudniało ue 


Straszna 


kpi sobie 


Trąd, straszna nieuleczalna | cjalnych koloniach dla trędowa | przedostała się przez wysoki 


choroba, szerzy się przede 
wszystkim ma Wschodzie. 


Setki ludzi wiedzy oddało się 
na usługi trędowatych, stara: 
jąc się ich uzdrowić, Na razie 
nie dało to żadnych wyników, 
Udało im się tylko znależć środ 
ki łagodzące cierpienia tych nie 
szczęśliwych chorych, którzy w 
ostatnich okresach swego życia 
przeobrażają się w dzikie nies 
słorne bestie i są gotowi dla kil. 
ku pięknych godzin życia doko 


y| nać najpotworniejszych zbroda 


ni. 
Chorych umieszcza się w spe 


PRZY PRZEZIĘ 
GRYPIE: KATARZE 


BIENIU 


tœ 


TARAS 


Na małej wokandzie... 


Zemsta zza grobu 


(A. E.) Hazardowa gra w 
„dwadzieścia jeden” ciągnęła się 
już długie godziny. 

Przed panem Beniaminem Mo 
zesem  pietrzył się stos wygra= 
nych monet, a pozostali gracze 
śledzili go z nieukrywaną zawi= 
ścią. 

Pan Mozes w milczeniu oce: 
niał swe karty. Po czym wyciąs 
gnał rękę i rzekł: 


— Biorę. 
Wówczas nastąpiła rzecz nie: 
oczekiwana. Mianowicie pan 


Mozes, nie zdążywszy wziąć kar 
ty, jęknął „umieram”, (spadł z 
krzesła na podłogę i zastygł. 

Gracze podbiegli do zmarłez 
go. 

— Dziwna rzecz — mruknął 
pochylony nad zwłokami pan Ja 
kub Konarski. — Dziwna rzecz 
dlaczego błogosławionej pamięci 
Mozes powiedział „biorę”. Trzy 
ima w ręku dziewiętnaście. I nie 
bał się ryzykować? f 
Hm, co pan chce? Wie 
docznie nieboszczyk Mozes miał 
w tym jakieś wyrachowanie. 

— Co znaczy wyrachowanie: 


Ślepy traf można wyrachować? 
On mógł wiedzieć, że akurat pól 


dzie dwójka? Bym nie przv- 
puszczał, że tragicznie zmarły 
Mozes... 


— Dlaczego właściwie 


| 


kwiecie wieku Mozes nie miał 
bynajmniej tak bardzo nadzwy» 
czajnej opinii. Mówiono o nim 
to, tamto, owo... à 

— Znaczy się, żeśmy grali po 
prostu z łobuzem? Z cudotwó:= 
ca? Szkoda, że przed tym o tym 
nie wiedziałem. Powiedziałbym 
parę słówek  powiększającemu 
grono aniołków Mozesowi! 

W tym momencie pan Konar: 
ski otrzymał potężnego kopnia- 
ka, po czym głos zmarłego Mos 
zesa obwieścił: 

— da, łobuzy! Dranie, podle: 
ce ordynarne, psia krew! Takie 
rzeczy mówi się o nieboszczyku? 

Atoli nie umarłem jeszcze, tyle 
ko chwilowo mi się zrobiło niez 
dobrze. I dlatego, zamiast sam 
wyzionąć, was wszystkich zaraz 
na tamten świat zacznę wysyłać. 

Z tymi słowy pan Mozes zes 
rwał się z podłogi, chwycił krze- 
slo i począł nim  okładać nies 
szczęsnych plotkarzy. 


Przeraźliwe krzyki i odgłos la 
manych mebli zwabiły  sąsia= 
dów, którzy wspólnymi siłami 


obezwładnili rozjuszonego pana 
Mozesa. 

Nie na tym jednak koniec a: 
wantury. Bowiem pokrzywdzony 
pan Konarski skierował sprawę 
do sadu, który skazał krewkie= 


byślgo umarlaka na tydzień aresztu 


pan nie przypuszczał? Zgasły w' z zawieszeniem. 


stalenie tożsamości. Obecnie, 
wobec zebranych poszlak panu 
je przekonanie, że są to zwłoki 
osobistego sekretarza Trockie 
go, Rudolfa Klementa, który 
miesiąc temu zginął w tajemm= 
czych okolicznościach. 

„Trocki natychmiast po zagi» 
nięciu swego b. sekretarza wy» 
raził przypuszczenie, iż padł on 
cfiarą zemsty GPU, ścigające: 


U.? 


zagadkowych okolicznościach w 

kolejce podziemnej w Paryżu. 
Jak odtychczas, zabójcy Na: 

waszyna i p.Toureau nie zostali 


go wszystkich jego współpraco 
wników. 

Charakterystycznym jest, że 
cios zadany sztyletem Klemen» 
towi jest zupełnie identyczny z | wykryci. l 
ciosami jakimi został zgładzo: Jeden z dzienników prawico= 
ny przed kilku miesiącami eko wych donosi, że wybitny dzia» 
nomista rosyjski, mieszkający | łacz francuskiej partii komuni: 
w Paryżu Nawaszyn, oraz nie: | stycznej interweniował u władz 
jaka Letycja Toureau, zamordo | aby nie nadawały zbytniego 
wana mniej więcej rok temu w rozgłosu sprawie zaginięcia 


ze wszystkich lekarstw i zabiegów 


tych, t. zw. leprozoriach, któ“ 
rych olbrzymia ilość jest rozsia 
na po wszystkich krajach Azji: 
Już z daleka wielkie czarne ta: 
błice ostrzegają przed rbliża4 
niem się do leprozorium, gdzie 
za parkanem trzymetrowej wy: 
sokości przebywają chorzy od: 
cięci od świata. 

Ośrodkiem  leprazorium jest 

stacja sanitarna, gdzie urzędmją 
lekarze i siostry miłosierdzia, 
którzy poświęcili swe życie dła 
trędowatych. Chorzy, sprowae 
dzeni tutaj z najbliższej okoli“ 
cy posiadają całkowitą swobos 
dę ruchów i mogą robić co im 
się żywnie podoba. Posiadają 
własne chaty, ogrody, mogą ua 
rządzać różnego rodzaju gry, a 
w niektórych leprozoriach urząs 
dzono nawet kino dla chorych 
i pọstranọ się o inne rozrywki, 
które by uprzyjemniły nieco ich 
straszny żywot. 
l Chorzy zyją prawie jak w ra 
ju, ponieważ nie powinni o nia 
dbać. Czyni się zadość mrawie 
wszystkim ich żądaniom. Ale 
mogą dokładnie ustalić, kiedy 
przyjdzie śmierć. Powoli, lecz 
systematycznie żłobi ich chora 
ba, atakując coraz inną część cia 
ła, aż w końcu przychodzi 
śmierć. 

Lekarze i siostry starają się zła 
godzić ich bółe, ale nie mogą 
powsórzymać  zblizającej się 
śmierci, ponieważ choroba ta 
kpi sobie ze wszystkich le- 
karstw i zastrzyków. 

Kolonie dla trędowatych są 
czasem terenem niezwykle mi: 
łosnych tragedii. Oto pewne: 
go dnia sprowadzono do jed: 
nego z leprozoriów 3O-letniego 
Chińczyka skutego w kajdany. 
Stawiał on bowiem zacięty o% 
pór. Musiano skorzystać z poz 
mocy policjantów, którzy zało: 
żywszy gumowe ubrania zakuli 
go w kajdany i odwieźli do le» 
prozorium. Towarzysze niedoli 
ofiarowali mu oddzielną chatę, 
ozdobili ją kwiatami, robili 
wszystko co było W ich mocy, 
aby ułatwić mu zycie I chory po 
woli przyzwyczaił się do swego 
nowego otoczenia. 

Pewnej nocy młoda kobieta 
zapomocą sznurowej drabinki 


ocet spirytusowy czy ocet z esencji? 


” 


dobrych gospodyń przy- 
konserw i 


Każda 
gotowuje obecnie zapasy 
marynat na cały rok. 

I tylko jedna kwestia wywołuje NEJ 


potrzebne wahania — jaki ocet użyć 
do marynat, spirytusowy czy z esencji 
octowej. 


Który lepiej konserwuje marynaty 
i nie szkodzi zdrowiu? 

lekarze i higieniści twierdzą, że o- 
bydwa rodzaje octów są dla zdrowe» 
go organizmu nieszkodliwe. 

Octu powinni unikać jedynie cho- 
rzy na nadkwaśnaść żołądka i przy 
schorzeniach wątroby. 

Farmakopea Polska w im wyda: 


| Nie pozostało więc nic amne- 
go, jak pozostawić ją w lepro- 
zorium. W ciągu wielu lat żyła 
u boku swego męża, którego 
choroba coraz bardziej złobiła, 
aż wreszcie wyzionął ducha. 


mur i wkradła się na teren lepro 
zorium. Była to żona chorego 
Chińczyka. Przez wiele tygodni 
zbłądziła po okolicy, aby znaleźć 
leprozorium. W końcu gdy je 
znalazla błagała aby ją wpusze 
czonio na jego teren. Gdy odmó 
wiono jej prośbie, zakradła się 
tam bez pozwolenia. 

Następnego dnia siostry zna 
lazły ją i chciały wyprowadzić 
z kolonii. Wówczas kobieta 
zerwała ubranie z męża przyle 
gnęła do jego ciała pokrytego 
wrzodami i zawołała: 

— Teraz mnie już stąd nie 
wyprowadzicie, poniewaz jesz 


tem również chora! 
Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 


U P A Ł Y | Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą? 
Nie martw się 


stosuj „DINOÓL” 
Rokowania Kowna z Watykanem 


zostały przez Litwę zerwane 

KOWNO. Duże zaniepoko:j dowodnić, jaknajdalej posuniętą 
jenie wśród katofickiego ducho:| dobrą wolę w sprawie dojścia 
wieństwa litewskiego budzi po:| do porozumienia między Litwa 
nowne zerwanie z winy delegacji] a Watykanem, nie decyduje się 
litewskiej rokowań między Li-| iuż teraz na ostateczną odpo- 
twą a Watykanem. wiedź, a postanawia raz jeszcze 
udać się do Rzymu celem wzy- 
skania od Watykanu instrukcji 
co do możliwości podjęcia roko 
wań i doprowadzenia ich do po- 
myślnych rezultatów. 


W trzv miesiące po Śmierci 
chorego jego małżonkę, która 
również t.awiła straszna ta cho= 
roba, ogarnął głód życia i noc 
w noc ponawiała próby uciear 
ki. Nie udawało się jej jednak 
odzyskać wolności i w dalszym 
ciągu musiała przebywać w lez 
prozorium, aż po dwóch latach 
podążyła na tamten świat za 
mężem, któremu ofiarowała 
swe zvcie. 


-— płyn przy poceniu pach 
— proszek przy poceniu nóg 


Przerywając te rokowania, 
pelnomocnik Watykanu, mgsr. 
Arrata oświadczył czlonkom de: 
legacji litewskiej, że pragnąc u- 


Tajemnicze łodzie podwodne 


u wybrzeży Szwecji 

SZTOKHOLM. W pobliżuļ Rybacy zawiadomili o tym na 
północnych wybrzeży Szwecji, |tychmiast straż graniczną, która 
rybacy zauważyli wczorajszego| wysłała kanonierkę  strażniczą. 
ranka dwie tajemnicze łodzie| Na widok nadjeżdżającego okre 
podwodne, które wynurzywszy| tu, obydwie łodzie zanurzyły się 
Się na powierzchnię przebywały | pod wodę. f 
w pobfiżu wybrzeży. 


Dyplomaci na ławie oskarżonych 


Nowy wielki proces polityczny w Moskwie 
TOKIO. Agencja Domei do:| wielkim procesie politycznym w 
nosi, iż w prasie tokijskiej poja: | Sowietach, który odbyć się ma 
wiły się wiadomości o nowym|w Moskwie w drugiej połowie 


września. 
ZĄDAMY KOLONII! 


Wedle tych doniesień na la: 
wie oskarzonych ma zasiąść 10 
wybitnych dyplomatów sowiec- 
kich: m. in. b. ambasador w Toz 
kio Jureniew, b. poseł w Oslo 
Jakubowicz, b. konsul gen. Z. 
S. R. R. w Barcelonie Antonow» 
Owsejenko, b. delegat sowiecki 
do Ligi Narodów Rozenberg, b. 
radca ambasady w Tokio Raje 
wich oraz sekretarz tejże amba- 
sady Aszkow. 


SKRZYPCE - MANDOLINĘ - BANJO 


TANIO KUPISZ 
W FIRMIE 
„POLSKA PŁYTA 


Warszawa, MARSZAŁKOWSKA 104 
(wprost Dworca Głównego) 


niu (str. 62) dopuszcza do użycia za: 
równo ocet spirytusowy jak i rozcień 
czony z esencji octowej, a więc rów- 
nouprawnia pod wzgledem zdrowots 
nym obydwa rodzaje octu. 

Ocet spirytusowy, jak wiadomo, za: 
wiera w sobie bakterie fermentacyjne, 
a po stusunkowo krótkim czasie męte 
nieje. | 

Ocet z esencji żadnych bakteryj nie 
zawiera i nie przyjmuje, a po dluże 
szym staniu nie psuje się i nte mętnie- 
je i pod tym względem ma on prze% 
wagę nad octem spirytusowym, =wlae 
szcza gdy chodzi o zabezpieczenie 
marynat na szereg miesięcy 


Str. 6. 


Nr. 245. 


KRONIKA SPORTOWA 


Walasiewiczówna pobiła rekord świata 


podczas pięcioboju o mistrzostwo Polski 


ŁÓDŹ. Zawody w pięciobo 
ju kobiecym o mistrzostwo Poł 
ski przeciągnęły się aż do zmro 
ku, tak, że ostatnie konkuren= 
cje zakończyły się już po cieme 
ku. Do zawodów zgłosiło się 11 
zawodniczek. Startująca na zas 
wodach Walasiewiczówna uzys 
kała w skoku w dal 6,04 m., bie 
jąc własny rekord światowy. Je 
den ze skoków był jeszcze lep= 
szy, niestety sędziowie, na sku 
tek nieuwagi, przeoczyli go. 

Pięciobój w ogólnej punkta- 
gi wygrała Walasiewiczówna, 
uzyskując 341 punktów. 

Drugie miesjce zajęła Flako- 
wiczówna (256 pumktów), 3) 
Słomczewska 205 pkt, 4) Wen 
clówna 158 pkt., 5) Krygerów: 
na 183 pkt, 6)  Balcerkówna 
180 pkt., 7) Kałużowa. 

W/ałasiewiczówna w poszcze 
gółnych konkurencjach miała 
wyniki następujące: bieg 100 m. 
— 12 sek., skok w dal 604 cm., 
rzut kulą — 9,85, skok wzwyż 
— 129 cm., rzut oszczepem 36,46 

Bieg sztafetowy 200 na 100 
na 80 na 60 o mistrzostwo 


Polski wygrała drużyna Stadio 
nu z Chorzowa, uzyskując czas 
60,4 sek, 2) Warszawianka 


60,5, 3) IKP Łódź 61,2, 4) Zje: 
dnoczone Łódz. W drużynie 
Warszawianki W/alasiewiczów 


na miału zbyt słabe partnerki, 
które straciły zdobyte przez nie 
10 metrów przewagi. 


Skład zwycięskiej drużyny 
Stadionu: Kałużowa, Dubielów 
na, Gniłkówna, Ziemkówna. 


Sztafetę 100 na 100 na 200 
na 80 wygrał również Sta- 
dion w czasie 3:31,8 w składzie: 
Iwczakówna, Kałużowa, Dubie- 
lówna, Gniłkówna, 2) IKP 
Łódź 3:38, 3) Zjednoczone 
Łódź 3:43. 4) Warszawianka. 


$Skandaliczny mecz ligowy 


Sędzia unieważnił dwie bramki na meczu Cracovia — Polonia 


Rozegrany w niedzielę na sta: 
dionie stołecznej Polonii mecz 
piłkarski o mistrzostwo ligi pań 
stwowej pomiędzy drużynami 
Polonia -— Cracovia zakończył 
się wynikiem remisowym 2:2. 
Do przerwy prowadziła Craco: 
via 1:0. 

W” pierwszej połowie meczu 

rowadzenie dla drużyny kra: 
kanie zdobył Korbas. Po 
przerwie w 27 i 29 min. padają 
dwie bramki dla Polonii ze strza 
łów Kulli i Pazurka, obie —- nie 
uznane przez sędziego. 

Uprzednio, w 24:eej minucie 
drugiej połowy gry wyrównanie 
uzyskał Nawrot. W 32 min. po- 


nowne prowadzenie dla Cracos 
vii zdobywa Korbas, a w cztery 
minuty później wyrównał Kulla, 
dalekim strzałem w róg. 

W stosunku do wyniku przez 
bieg meczu był nienormalny, 
gdyż niemal przez cały czas gr 
przeważała Polonia, która jed- 
nak wskutek nieudolności środ- 
kowej trójki, nie potrafiła wyko 
rzystać kilku murowanych sytu 
acji. 

Sędziował p. Szyba ze Lwo» 
wa bardzo nieudolnie. Unieważ» 
nienie przezeń dwóch bramek 
Polonii nie jest umotywowane. 

Pod koniec meczu sędzia zała 
mał się zupełnie, przestał panos 

[== aóisę ZZOZ Z OE RZ) 


Ruch wygrał derby śląskie 


A K S pokonany na własnym boisku 


CHORZÓW (tel. wł.). | 

Derby śląskie ściągnęły na bo 
tko AKS-u 15 tysięcy widzów. 
Zasłużone zwycięstwo odniosła 
drużyna Ruchu, będąca w su: 
mfe zespołem bardziejwyrówna 


Tyl. 

AKS wystąpił bez Wostala, 
„który odbywa obecme ćwicze» 
nła wojskowe i wskutek tego 
akaje napadu <chorzowian, nie 
były juz tak grożne. 

z w lej minucie Peterek 
nie wykorzystuje murowanej sy 
zacji, AKS w ciągu pierwszych 
IŃ minat ogranicza się do defen 


sywy. 

W, Im. Gentza błfe wolnego 
z 20 ur., Muugała piąstkuje 
pod nogi nadbiegającego Peter» 
ka. 


Piasowanv sêrzal pezynosi 
Rechowi prowadzenie. Obu: 
stronne ataki, likwiduje w zas 
rodku obrona. Doptero w 41 m. 
Płterek podaje W/odarzowi o: 
bok wybiegającego Mragały. 

Wodarz nieuchronnym strza« 
lem z 3 mtr. ustała wynik me- 
czt do przerwy. 

Po pauzie początkowo AKS 


RZE pani S e 


atakuje, następnie gra jest wyró 
wnana. W 9 m. Piontek z prze 
boju zdobywa gola. 

W 27 m. Gemza znowu bije 
wolnego i uzyskuje trzeciego go 
la, a w min. później przez Male 
cherka 4-ta 

W 31 m. Piontek uzyskuje z 


a 


hr 


zamieszania podbramkowego 
gole dla AKS. 

Sędziował p. Arczyński 
brze, 

Ruch w obawie utraty punk» 
tów wystąpił bez Słoty, któ- 
rego z powodzeniem zastąpił 
Majcherek. 


dos 


Puchar Środkowej Europy 


zdobyli masi tenisiści 


Więc jednak zdobyliśmy puchar 
środkowo - europejski. Cenny remis 
uzyskany z Czechami na ich gruncie 
jest sukcesem o doniosłości tym więk: 
szej, żę przecież zwycięstwo nad fw: 
gosławią nie było ładnym miernikiem 
naszych możliwości. 

Za uryskane trzy punkty, za ambitną 

nieustępliwą walkę należą się graczom 
słowa najwyższego uznania, tym bar- 
dziej, że przecież na wyjezdnym sły- 
szeli tylko pełne powątpiewania opi- 
nie o ich szansach. 

ZLIN. W niedzielę, w trze» 
cim dniu zawodów tenisowych 
Polska — Czechosłowacja o mi 
strzostwo i puchar środkowej 
Europy, rozegrano pozostałe 


spotkania. 
W grze podwójnej para czes: 


Budujemy wieksze statki 


Doniosła uroczystość w Gdyni 


W miedziełę odbyło się w 
uroczyste poświęcenie no 
zakładów ô 


wych zal v wytwórczych 
Stoczni Gdyńskiej na terenach 
przy kanale Przemysłowym, 


przygotowanych do samodziel: 
nej budowy wszelkich jednostek 
okrętowych da 3000 ton pojem= 


ności, a w przyszłości nawet i » 
wię tonażu. 

Po poświęceniu nowej pochyłl- 
ni odbyło się założenie nitów w 
stępce pierwszego budowanego 
w nowych stoczni 
statku pojemności 1250 ton, zae 
mówionego przez S. A. Żegluga 
Polska. 


Odkrycie cmentarzyska latyńskiego 


Wykopaliska bedą umieszczone w muzeum w Gdyni 


WY miejscowości Kamienica 
Królewska, koło Gdyni odkrys 
to podczas prac rolnych ślady 
cmentarzyska przedhistorycznee 
go. Powiadomiona o odkryciu 
kustosz Muzeum Morskiego w 
Gdyni, Janina Krajewska, wyje 
chała do Kamienicy i tam proz 
wadzi prace wykopaliskowe. 


Prace te potrwają około 
dwóch tygodni. Z pierwszych 
odkopanych grobów i urn p. 
dr. Krajewska orzekła, że po» 
chodzą one z okresu latyńskie: 
go i należą do zabytków ku”ą 
ry łużyckiej. Wykopaliska prze | 
wiezione zostaną do Gdyni i 
umieszczone w Muzeum Mors 
skim 


ka Hecht — Drobny wygrala z 
parą Baworowski— Tłoczyński 
3:6, 6:1, 6:2, 6:4. 

W singlach Spychała niespo* 
dziewanie pokonał Caskę po za 
ciętej Sssetowej walce 2:6, 4:6, 
7:5, 7:5, 6:0. Po tym meczu Pol 
ska prowadziła już 3:2 i miała 
zapewnione mistrzostwo i 
puchar. Osttnie spotkanie 
Hecht — Tłoczyński zostało 
przerwane przy stanie 6:3, 4:6, 
6:4 dla Hechta z powodu: zapa» 
dających ciemności, po czym 
druzyna polska zrezygnowała z 
dalszej gry, oddając zwycięse 
two Hechtowi. 

W ten sposób mecz zakończył 
się wynikiem  nierozstrzygnię: 
tym 3:3. Wobec tego Polska 
w tabeli mistrzostw środkowej 
Europy ma o jeden punkt 
więcej od Czechosłowacji i zdo 
była mistrzostwo i puchar. 
E q C a E-- 


pokonali Szwedów 


Czwarty mecz lekkoatletycz- 
ny Niemcy — Szwecja, rozegra- 
ny wobec 20.000 widzów na sta» 
dionie olimpijskim w Sztokhol» 
mie, zakończył się po raz pierw” 
szy zwycięstwem drużyny nies 
mieckiej w stosunku 108:100. — 
Pierwszego dnia Szwedzi prowa 
dzili 53:51 pkt.; drugiego dnia 
jednak Niemcy  zafiniszowali 
wspaniale. 

PORAŻKA CZECHÓW 

W RYDZE 

Druga reprezentacją Czecho» 
słowacji rozegrała w niedzielę 
mecz w Rydze z reprezentacją 
Łotwy. Łotysze wygrali niespo* 
dziewanie w stosunku 2:1 (1:0. 


PÓZ RIAA o AZÓRLZZL ZZO OZ ZZOZ pa 


wać nad grą i dopuścił do ost? 
rej gry, w wyniku czego — wież 
lu graczy zostało kontuzjowa: 
nych. Orzeczenia sędziego wy? 
woływały oburzenie ze strony 
publiczności i graczy. 


Wisła-WKS Śmigły 4:1 


Drużyna krakowska górowa: 
ła znacznie nad przeciwnikiem 
pod każdym | led Pierw» 
szą bramkę zdobył Filek II z po 
dania Habowskiego w 1l-ej mi 
nucie. 4 

Po przerwie w 2-giej minucie 
Gracz podwyższa wynik do 2:0. 
8»ma minuta przynosi Wiśle trze 
cią bramkę ze strzału Artura.— 
W/ilnianie kilkakrotnie inicjują 
ataki i poważnie zagrażają Wiś: 
le. Nie udaje im się jednak zdo: 
być punktu. W 27smej minucie 
sędzia dyktuje rzut karny dla 
Wisly za faul obrońcy Śmigle' 
go, ale bramkarz Wilnian wspa" 
niale broni. 

"W 38sej minucie drugi rzut 
karny, tym razem przeciwko Wi 
śle za faul Sitki na Tatusiu, pos 
szkodowany piłkarz sam wyzy: 
skuje, zdobywa honorowy 
punkt dla swych barw. | 

Na minutę przed końcem Wi 
słą zdobywa niespodziewanie 
czwartą bramkę przez Artura. | 

W drużynie wileńskiej wyróż 
nil się przede wszystkim Czar» 
ski w bramce, który obronił swą 
drużynę przed cytrowo wyższą 
porazką. Ponadto wyróżnić mo* 
zna obrońców, Bukowskiego w 
pomocy, oraz Tatusia i Pawłow 
skiego w ataku. 

Wisła grała doskonale 
wszystkich liniach. 

Sędziował p. Gruszka ze Śłą: 
ska. Widzów około 4500. 
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Zawody nie były ciekawe i 
rzeprowadzone zostały w sła» 
by tempie. Również poziom 
spotkania pozostawiał wiele do 
życzenia, gdyż obie drużyny gra 
ły poniżej swej zwykłej formy. 
W Warszawiance brakło Smo 
ezka i Barana, to też gra druży» 
ny warszawskiej była bardzo sła 
ba. Szczególnie kiepsko wypad” 
li obaj obrońcy, a zwłaszcza Mar 
tyna, który zawinił w pierwszej 
połowie obie bramki. 
Najlepiej stosunkowo spisali 
się w drużynie stołecznej Święce 
ki, Pirych oraz Knioła. 
Warszawianka grała w pierw 
szej połowie przez 25 minut bez 
Wasia w pomocy. Po powrocie 
ną boisko w drugiej połowie — 
W/a$ znalazł się na kóre skrzy 
e. 
Również w drugiej połowie 
miejsce kontuzjowanego brams 
karza Rudnickiego zajął Ja: 
chimek. Przez kilka minut w dru 
giej połowie nie grał również 
Martyna, a to z powodu chwilo 
wej kontuzji. 
Pogoń wystąpiła w pełnym 
składzie, lecz gra jej poza napa” 
dem była bardzo słaba. Szczegól 
nie słabo wypadła obrona, któ: 
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ra zwykle jest najlepszą częścią 
drużyny. 

PRZEBIEG ZAWODÓW 

Przy stanie 0:0 Pogoń nie wy 
korzystuje rzutu karnego, gdyż 
Eh Majowskiego broni pew» 
nie Rudnicki, wkrótce jednak 
po tym Wolanin zdobywa pro: 
wadzenie dla Pogoni. — Drugą 
bramkę strzela Zimmer, przy 
czym wyrażnie zawinił tu 
tyna, odbijając łatwą piłkę pod 
nogi napastnika Pogoni. 

Po przerwie gra traci jeszcze 
więcej na wartości, gdyż Pogoń, 
mając zapewnione zwycięstwo, 
nie wysila się. Wynik dnia usta 
la Lemiszko, wykorzystując rzut 


arny. 

Sędziował bardzo słabo p. Ri 
chter ze Śląska. Widzów ponad 
3500 osób. 


Ł.K.S.-Warta 0:0 


Warta: Jankowiak (Szulc), 
Twórz,  Ofierzyński, Sobko: 
wiak, Danielak, Lis, Schwarz, 
Każmierczak, Szerfke, Gendera, 
Schraier. 

. K. S.: Andrzejewski (Sta: 
rzyński), Karasiak, Gałecki, Pe 
gza, Koczewski, Przygoński, 
Miller, Lewandowski, Golowiń 
ski, Król, Stolarski. 

Łodzianie grali wyjątkowo 
pechowo. Już w 6+ej minucie 
Stolarski dostaje ataku konwul 
sji ischodzi z boiska. ŁKS gra 
w 10 mimo to często przeprowa 
dza groźne ataki. 

Braki „techniczne łodzianie 
nadrabiają niezwykłą ambicją. 

arta demonstruje bardzo ła 
dną grę. Łodzianie mają lekką 
przewagę. 

Sędzia p. Sawaryn, aczkol« 
wiek zawody prowadził bardzo 
dobrze, bvł jednak zbyt drobia 
zgowy i niepotrzebnie przery: 
wał grę w momentach podbram 
cowych. 

ŁKS stracił z tego powodu 
wiele okazji do zdobycia gola. 

drugiej połowie, gra nadal 
wyrównana. Teraz skolei War 
ta przechodzi do ofensywy, ale 


cały Szereg groźnych strzałów 
a przytomnie Andrzejew- 
ski. 


ŁKS zdobył sobie punkt, ale 
widmo spadku ciąży nad nim 
nadal. 

Mecz zakończył się wynikiem 
bezbramkowym. 


Czytajcie 
Nowego Sportowca 


Cena 10 sr. 


CZECHOSŁOWĄCJA 
0173 A UGOSŁAWII 


W Zagrzebiu rozegrany zo- 
stał międzypaństwowy mecz pil 
karski Czechosłowacja — Jugo: 
sławia. Zwyciężyła Czechosło 
wacja w stosunku 3:1 (2:0). 
PRAGA POKONAŁA 
_ __ BIAŁOGRÓD. 
„W międzymiastowym meczu 
piłkarskim reprezentacja Pragi 
pokonała reprezentację Białogro 
du 1:10, zdobywając decydując 
cą bramke w vierwszei nołowie. 


Nr. 243 


«Po wysłuchaniu dokładnego planu, zbudziła się w dusz 
Slawety przekcra, wobec tego odpowiedział: „A jeśli jedna 
nie zgodzę się?". 


Ale, jak widać, Hetman-Hetmański nie był zas 
skoczony tym uporem. Ostatnie słowa Sławety nie 
podziałały na niego wcale, Oczy jego rozwarły się, 
malowała się w nich grożba i dlatego odpowiedział 
z miejsca: 

— Jeśli się pan, panie Hieronimie, nie zgodzi, 
zaszkodzi pan tylko sobie. 

— W jaki sposób? 

— Przede wszystkim traci pan okazję, jaka nie 
zawsze się nadarza. 

— Czym więc jednak szkodzę sobie? — pyta 
zrozpaczony Slaweta, zdając sobie jednak sprawę z 
przewagi, jaką ma nad nim przeciwnik. — Nie chcę 
nikogo oszukać... 

— Sądziłem, że rozmowa nasza nie przyjmie taa 
kiego obrotu... Niestety, zmusza mnie pan do tego... 

eśli nie zgodzi się pan na to, by odegrać rolę Sex 
weryna S wyda pan tym samym na sie- 
te bardzo surowy wyrok. 

— Jak to? — pyta sdiimiony Slaweta. 

— Chciałbym uniknąć tych przykrości — pa: 
Wiada Hetmański, zmuszając siebie do spokoju. — 

le, niestety, tak się stanie... Policja dowie się jesz- 
Cze w dniu dzisiejszym o wszystkim... Jeszcze dzisiaj 
znajdze się pan na miejscu Zygmunta Opolskiego 
W więzieniu... 

— Ach, więc za taką cenę pragnie pan, bym 
podjął się tej nikczemnej roli? — zerwał się Slawe- 
ta z miejsca; dopiero teraz ujrzał prawdziwe oblicze 
Hetmańskiego. 

— Jeśli to pan tak woli nazwać — powiada spo» 
kojnie Hetmański, obserwując każdy ruch Slawety. 
był — Nie będę panu w tym przeszkadzać... Ale nie przys 
byłem do pana w takich zamiarach. Przeciwnie, Pra: 


gnę pana uratować... Pragnę, by pan miał spokojne, 
beztroskie życie... 


— Człowieku — krzyknął Slaweta. — To na» 
zywa pan spokojnym życiem? Życie żywego trupa! 
— Potrafi pan to łatwo uczynić... Gwarantuję 
panu, że panu; że tego pan WO WE E pan nie pożałuje... Mogę panu już wpłas 
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SENSACYJN 
WSPOŁCZE 


cić a conto pańskiej pracy... Ile dać panu pieniędzy? 

Hetmański wyjął z portfelu pacakę banknotów. 

-— Proszę powiedzieć, ile panu potrzeba pienię: 
dzy? Sto, dwieście, trzysta... Jako Sewerynowi Po» 
radzkiemu nie zabraknie panu nigdy pieniędzy... 

Slaweta znał dobrze siłę przyciągającą pienią* 
dza... Ale ujrzał zarazem drugą stronę tego medalu... 
Jakaś dziwna moc pociągała go do tego stolika, 
gdzie leżały pieniądze... Pieniądze!.. Ileż to marzeń, 
ileż to ukrytych, tłumionych życzeń może przy ich 
pomocy wykonać... 

A jednak, równocześnie serce i rozum szeptały 
pospołu, by czym prędzej usunął się od stołu, gdzie 
są dlań zastawione niebezpieczne sieci.. 

Slaweta przysunął się do okna, oparł głowę o 
framugę i i spojrzał w dół. Może tak wyskoczyć, przere 
wać wszystko od razu? 

Nagłe odknął się: usłyszał znowu rozkazujący 
głos Hetmańskiego, który zmusił go do tego, by się 
odwrócił: 

— A więc, panie Slaweta, muszę odejść... I tak 
zbyt wiele czasu siraciłem. Jaką otrzymuję odpo» 
wiedź ? 

Slaweta patrzy na niego osłupiałym wzrokiem 
i odpowiada: 

-— Niech mi pan pozwoli namyślić się do jutra... 
Jutro udzielę panu odpowiedzi... 

Nie, przyjacielu — odrzekł kpiąco Hetmań: 
ski i i spojrzał na zegarek, — Odpowiedź muszę mieć 
najpóźniej za kwadrans... Dłużej nie mogę czekać... 

— Muszę namyślić się! — odrzekł Błagalnym 
głosem Slaweta. 

— Nie, mój panie, nie pozostawię pana, zanim 
nie otrzymam odpowiedzi. Widzi pan, rozmawiam 
z panem zupełnie szczerze... Znam przecież pana do» 
brze, chociaz rozmawiamy ze sobą po raz pierwszy... 
Jest pan nieopanowany, sentymentalny... Może pan 
nagle wyskoczyć przez okno, albo też palnąć sos'e 
w łeb z rewolweru... Proszę, niech pan mnie poslu- 
cha.. Wiem, o czym pan myślał, gdy stał pan przy 
oknie... Myślał pan o samobójstwie... To jest głupie, 
mój drogi panie... Może pan myśli również i o tym, 
by wsadzić mnie w łeb Ta Eze e wiawiwau Ale proszę nie sądzić, 
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i jego towarzyszy, który miał 


gdy odprowadzę naszego przy» 


Str. 7. 


NA BÓWIEŚĆ 
SNA OSNUTANĄ 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


ze to pana uratuje... Niech pan nie zapomina, że 
prócz mnie jest jeszcze jeden człowiek, który zna 
pańską tajemnicę... Tamten czeka na odpowiedź... 
A więc, niech pan nie zwleka... Czas idzie naprzód... 
Niech pan mi poda rękę na zgodę, a szczęście zawita 
do pana... 

Slaweta zadrżał, gdy usłyszał te słowa. Wyda» 
wało mu się, że Hetmański czyta w jego sercu, jak 
w otwartej księdze. 

Przecież naprawdę tak myślał: pozbyć się tego 
człowieka! Palnąć mu kulę w łeb, „drugą kulkę sobie 
w łeb, i w taki sposób zakończyć swój nędzny ży- 
wot. 

Ale słowa Hetmańskiego podziałały na niego, 
jak zimna kąpiel. Cóż zyska na tym? Odejdzie ze 
świata zbolały, chory? Umrzeć — zawsze jest czas. 
A dostać się znowu do więzienia na miejsce Opol: 
skiego?.. Czyżby niepotrzebnie tak długo tłumi w 
sobie tajemnicę? 

W/ końcu zwyciężyła druga strona medalu, któ: 
ra wydała mu się tak straszna... Czemu ma być ucze 
ciwszy i lepszy od innych ludzi?.. Czemu ma odrzu: 
cić tak pociągającą propozycję, która pozwoli mu 
przeżyć kilka tygodni, może miesięcy beztrosko? 
A może właśnie już nigdy nie nadarzy się taka okaze 
jann 

Pieniądze na stole pociągnęły go nagle do sie» 
bie. Hetmański zauważył te zmiany na jego twarzy 
i uśmiechnął się. Sam mu podał banknoty i zapytał: 

— Może potrzeba panu jeszcze, to bardzo pros 

c. Jutro otrzyma pan nowe pieniądz ze... Niech pan 

E już zupelnie spokojny o swe jutro.. 3 

Slaweta wsunął pieniądze do kieszeni, i 
chcąc dopuścić żadnych wahań, zapytał: 

— Kiedy zaczynamy? 

— Jeszcze dzisiaj.. Jutro zaczniemy pana pouz 
czać co do pańskiej sea Ale dzisiaj jęszcze musi 
pan „umrzeć. 

Ślaweta rzucił pieniądze z 


nie 


powrotem na stół i 


krzyknął: f 
— Człowieku, co pan mówi! Pan zupełnie 
oszalał! 
(Dalszy ciąg jutro). 
= zioma I. 
Lepiej więc zrobię] w charakterze świadka... Otrzy» 


mał pan przecież wezwanie... Bę 


Mord w Barcelonie 


Wstrząsająca opowieść na tle obecnej 
wojny domowej w Hiszpanii | 


Lekarz francuski dr. Megrant, zos 
stał zabity w Barcelonie podczas ata» 
*u powietrznego. Po sprowadzeniu je- 
5o zwłok do Francji stwierdzono, że 
smierć jego spowodował wybuch gra- 
Fel w zamkniętym pokoju. Dziennie 
arz francuski, Simon Namur, wysla- 
RY z ramienia swego dziennika do 
srcelony, zajął się wyświetleniem tej 
àjemniczej sprawy. 
ał prowadzeniu dochodzenia poma- 
doi mu sekretarka drsa Megranta, 
Jores Condes, która bardzo podos 


łk. 
AJ Namurowi i z którą zaczął 


28 

Po kilku chwilach Namur wy 
Puścił Delores z objęć. Dolo» 
res Spojrzała mu prosto w oczy 
1 oświadczyła poważnym toz 
nem: 

— Otoje przekroczyliśmy 
już ten wiek, w którym popeł* 
nia się głupstwa... Wkrótce pan 
Wyjedzie,. Nie obarczajmy się 
więc wspomnieniami... Jeśli 
idzie o mnie, będę miala ich i 
tak zbyt wiele... 

W tej chwali 'Namurowi obja 
wiła się ta Dolores, która dos 
tychczas starannie się przed nim 
ukrywała; ta Dolores, która po 
Słałą za nim Llomiza do Bada: 
lony, gdy składał tam drugą z 

olei wizytę; ta, która zbladła, 
gdy oświadczył gotowość wkro 
czenią wraz z policjantami do 
ziemi, gdzie byli zgromadze 

ni szpiedzy... 

— Zbyt wiele wspomnień... z 
«asy mywodu.. Ale jest prze- 


cież proste wyjście, LEJE BA 
moze pani. .. 

Dolores przyłożyła palec do į 
ust i szepnęła: 

— Pst! 

Następnym końcem chustecze 
ki wytarła ślady szminki pozo» 
stawione na policzkach Namue 
ra, poprawiła sobie włosy i us 
pudrowała się. Gdy skończyła z 
tym, Namur zapytał: 

— Czy nie chciałaby pani ue 
dać się na przechadzkę? 

— Bardzo chętnie. 

Opuścili więc hotel i szli os 
bok siebie pogrążeni w milczes 
niu. Namur myślał o wyjeżdzie, 
którego termin zbliżał się, a Do 
łores przyrzekała sobie w du» 
chu, że w ciągu tego krótkiego 
czasu, przez jaki Namur pozo: 
stanie jeszcze w Barcelonie, bę: 
dzie się starała o utrzymanie 
między nimi czysto koleżeń:* 
skich stosunków. 

Na przekór postanowieniom 
Dolores i jej wysiłkom. nie moe 
gła rozproszyć ponurego nastro 
ju, jaki ich ogarnął. To też w 
końcu zaproponowała Namuro» 
wi, aby wstąpili do „Carveceria 
Tortosana". Namur zgodził się 
na to i prz estąpili próg cukierni, 
gdzie „urzędował“ już Llomiz. 
Przysiedli się do jego stolika i 
od razu, po zamienieniu ze so% 
bą kilku banalnych słów, rozmo 
wa przeszła na zywo obchodza: 
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rozpocząć się następnego dnia. 


Rozprawa miała trwać króte 
ko, ale miała się odbyć z zacho» 
waniem wszystkich form proce: 
dury sądowej i oskarżeni mieli 
nawet swoich obrońców. W ten 
sposób rząd kataloński chciał 
wykazać przed światem, że nas 
wet zdrajców nie pozbawia praz 
wa bronienia się. 


— Będą mieli trzech obrońe 
ców, — rzekł Ilomiz — wśród 
których znajduje się Rodrigo 
Marteny, najlepszy adwokat 
Barcelony... Muszę przyznać, że 
wścieka mnie, iż taki Unami 
wymiknął się sądom wojennym... 
Strzela się bez pardonu do jeń: 
ców, którzy walczyli lojalnie, a 
dla takich łotrów, wprawia się 
w ruch cały aparat sądowy i 
pozwala się im korzystać z ad- 
wokatów. To strasznie głupie!.. 


Twarz Llomiza wykrzywił 
straszliwy grymas. Czuło Sis, że 
pała on gniewem. Gdy N amur 
chciał go nieco rozpogodzić i 
opowiedział niewinny dowcip, 

ofukał go w dość niegrzeczny 
E 6bi Zaraz jednak się poła: 
pał i przeprosił Dolores. 


— Rozumiem was dobrze, 
towarzyszu — odparła Dolo? 
res. — Sądzę nawet, że ma pan 
rację... Piąta Kolumna dała się 
nam dotkliwie we znaki.. Męż= 
czyźni jednak są tak dziwni, 
Llorniz... Zbyt wiele wagi przys 
wiązują do wielkich idei, zas 
miast brać życie takim jakie os 
no jest wraz z jego kłopotami 
i radościami. Mają oni ambicję 
zbudować je według swojej 
idei, na zbrodniach nawet, jeśli 
zajdzie potrzeba... | 

Będzie pan ze mnie kpił, Llor | 
miz i twierdził, że kobiety sa 


jaciela, Namura do hotelu. Czy 
idzie pan, Simonie... Spotkamy 
się z Llomizem jutro na proce: 
sie.. 

Namur podniósł się i wraz z 
Dolores opuścił cukiernię, Gdy 
zbliżyli się do hotelu, Dolores 
pożegnała go, umówiła się z 
nim pi nas tępny dzień przed 
gmachem sądu i rzekła na od: 
chodnym. 


— Gdy będzie pan w Pary» 
zu, będzie mi się zdawało, że 
mieliśmy tak mało czasu dla sie 
bie, iż zdołaliśmy powiedzieć 
sobie zaledwie: „dowidzenia ”.. 


Rzekłszy te słowa, śbiócjia 
się na pięcie i oddaliła się. Na: 
mur z niewysłowionym smute 
kiem spoglądał za jej znikającą 
w ciemnościach postacią. Była 
to jak gdyby próba sceny, jaka 
wkrótce miała rozegrać się na 
dworcu. 

— Tak, będę musiał ją stra: 
cić — doszedł do wniosku Nas 
mur. 


Nazajutrz rano Namur spote 
ał się z nią przed gmachem sąe 
u, i mów ogarnęło ich to sa: 
mo uczucie, co poprzedniego 
wieczoru i do tego z taką siłą, 
że Dolores z trudem. powstrzy* 
mywała łzy cisnące się jej do 
oczu... Namur dostrzegł drżenie 
jej warg i domyślił się, że po» 
wodem jej silnego wzruszenia 
jest jego rychły wyjazd. 
Zanim jednak zdołał coś po» 
wiedzieć, zjawił się Llomiz, któ 
ry uwolnił Dolores od towa: 
warzystwa Namura. Redaktor 
„La Lluity“ postarał się o to, 
aby jego fitua kolega znaz 
lazł się przy stole przeznaczo= 
nym dla prasy... 
— Rozumie się, że będzie 
pan przesłuchiwany rzez sad 
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dzie to jednak krótko trwało... 
Również i ja będę zeznawał, Są 
dzę, że sąd mnie przesłucha 
przed panem i pozwolę sobie za 
pana złożyć zeznania o danych, 
jakie pan zebrał. Sądzę, że pan 
się na to zgodzi? 

Namur, miał obecnie umysł 
zaprzątnięty swoimi własnymi 
sprawami i z niezbyt wielką u: 
wagą przysłuchiwał się słowom 
Llómiza. Gdy Hiszpan skoń: 
czył, oświadczył krótko: 


— Zgadzam się na wszystko 
i powiem panu szczerze, że wo» 
„| lałbym zająć miejsce obok Do- 
lores... 


— Da się to z łatwością prze 
prowadzić, Nasz zawód pozwa: 
la na uczynienie wyłomu w zwy 
czajach proceduralnych, oboz 
wiązujących w sądownictwie 
całego świata, jeśli „się nie my: 
lę, że świadkowie nie mogą być 
obecni na sali rozpraw. A więc 
nie chce pan siedzieć przy stóle 
prasy? Dobrze, zajmie więc pan 
miejsce obok Dolores, która bę 
dzie siedziała w pierwszym rzęs 
dzie ławek, przeznaczonych dla 
publiczności... 

Namur mocno uścisnął dłoń 
Llomizowi na znak podzięko* 
wania i podążył za Dolores, 
która poda tej rozmowy od 
dalila Się o kilka kroków. Do- 
gonił ją w chwili gdy wchodzi 
ła na salę rozpraw, przed któż 
rą stała grupa policjantów 
sprawdzająca karty wstępu. In 
spektor Bardez zauważył ich, 
zbliżył się do nich i osobiście 
wprowadził na salę rozpraw. 

— Rozprawa będzie obfito: 
wała w wiele ciekawych moe 
mentów, przyrzekam to pań: 
stwu — oświadczył Bardez.. 


(Dalszy ciąg jutro), 


Świderskiego przystąpił do 
rozpatrzenia sprawy o zaj- 
ścia pierwszamajowe na Pla 
cu Wolności. 


Oskarżonych bronia adwo 
kaci: 
Bross z Krakowa, 
z Warszawy 


Benkiel z Warszawy, 
Scherer 
oraz z Kielc: 


dr. Winiarski, adw. Eichel 


adw. Kalmus. Oskarżenie 


Zielińskie- 


Stanisłąwowi 
mu, Władysławowi Roman- 
cowi, Zygmuntowi Zynero- 


wi, Józefowi Szewczykowi, 
Władysławowi Fiukowi, Chi 
lowi Zylbersztajnowi, Mosz 
kowi Złotnikowi, Szulimowi 
Mauerowi, Chaimowi Szmu- 
lowi Kuperbergowi, Moszko 
wi Herszowi Kirszencwajgo 
wi, Pinkusowi Mauerowi, 


Izaakowi Szmułewiczowi, o-;go', w stronę bramy | 
skarzonym z art. 163 i 154 otworzyć je napieraniem | sztur:* 

Ę i „JĄ mowaniem, oraz bijąc i szar- 
par. | i 2 k. k, Józefowi 


i i .kpiąc posterunkowego Miazgę, 
Pykowi, Tadeuszowi Sznaj- który gwizdał na alarm i ed- 


drowi, Władysławowi Znoj-|pędzał pałką gumową napast- 
kowi, Bolesławowi Piwowa- ników od bramy. 

SPI, Wojciechowi Kozerze, W tym czasie przedarł się 
i Józefowi Nowakowi, Józefo- | przez tłum podkom. Al. Zdan 
wi Powalewskiemu, oskar»|kiewicz, odziany w 


żonym z art. 163 k. k. ubranie i stanąwszy w pobliżu 
bramy wżywsł nacierających 
do zaprzestania wyważania 
ı bramy i do cofnięcia się. 


Kilkunastu mężczyzn, z któ- 


usiłującj 


cywilne, 


W tym samym czasie kilku- 
dziesięciu osobników z wiek- 
szą niź dotąd gwałtownością 
natarli na dom mieszczącego 


lokal Str. Nar. 


Wówczas na Placu Wolnoś- 
ci tłum nadal rzucał kamienia 
mi na lokal Str. Nar., oraz na 
pkom, Zdankiewicza i policjan 
tów uchodzących przed  tłu- 
mem, a jednocześnie kilkuna- 
stu osobników otaczało i biło 
laskami podkom. Zdankiewieza 
i policjantów przy czym — jak 
zeznali świadkowie — z po- 


Akt oskarżenia 


anas i , śród tłumu padło w pobliski 
rych niektórzy posiadali na rę-|dom mieszczącego lokal Str. 
kawach opaski milicjantów |Nar. i w innych punktach Pla- 


wnosi prok. Fonfara. 


Na ławie oskarżonych za- 


siadło (19 oskarżonych, 
których 5 odpowiada 
resztu reszta 
stopy. 


Akt oskarżenia skierowa- 
ny jest przeciwko: 


z 
z a- 
zas z wolnej 


Kina kieleckie: 


Czwartak Kino nieczynne 
Pałace: Piętno przeszłości 
WF.iPW. Słowiczek 


Casino: Patrol na pustyni 


| pna a m EC Z e 


Knpan „K. Expressu Codziennego” 


upoważnia do otrzymania w ka- 

sie kina „Palete“ w Kielcach 

biletu w cene 75 gr, na wszy- 
skje miejsca 


eea 


jskich i ekscesów przeciwży j 


BAR 
i RESTAURACJA 


BRISTOL 


W dniu wczorajszym Sąd 
Okręgowy w Kielcach, pod 
przewodnictwem sędziego 


| 


Przebieg zajsć w świetle 
aktu oskarżenia wygląda na 
stępująco: 


Dnia | maja 1938 r., mię 
dzy godz. 12, a 13 odby- 
wało się na Placu Wolnoś- 
ci w Kielcach w pobliżu 
wylotu ul. Sniadeckich zgro 
madzenie uczestników ob- 
chodu święta robotniczego, 
przewidziane w programie 
Okręgowego Komitetu Ro- 
botniczego Polskiej Partii 
Socjalistycznej w Kielcach, 
zgłoszonym Starostwu Po- 
wiatowemu w Kielcach w 
podaniu załatwionym przy- 
ichylnie przez Starostę po* 
wiatowego. 

I 
| 


W czasie tego zgroma- 
dzenia dwaj ostatni mówcy 


Jrościk poruszyli sprawę pi- 


kietowania sklepów żydow- 


dowskich, poddając w zwią 
zku z tym ostrej krytyce 
działalność członków Stron- 
nictwa Narodowego i wno- 
sząc pochwytywane przez 
uczestników zgromadzenia 
okrzyki m. in. „precz z en- 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12.19j decja“. 


Zaprasza dziś na 


dania barowe 


Kołduny litewskie w kuljonie 60 gr. 
Ozćr woł. peki z grochem. 50 gr. 
Zraziki po nelsońsku 
kiełbasa smażona z cebulką 
Fasoia po bretońsku 
Bigos myśliwski 30 


Ceny niezmienione od 1335 r. 


DOGONI KEMM O © © © 


Odbiorniki sieciowe i grzej- 
nikt elektryczne, żelazka, 
Imbryki, kuchenki, grzałki 
dg rurek, paduszki i inne 


do nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 
© 


ulica Traugutta Nr 53 8 


ó 
$L mandine $ $ © 


© 
2 
* 
; 
z 
= 
8 
© 
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o 
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Czy jesteś już 
Członkiem L. M. K. 


specjalne | 
jbrało się około 35 człon* 


OUMIUEUE MU EZREKNROSUKM OO © © 
ano 


| przed ten lokal i dołączyli 


W tym samym czasie ze- 


lków Stronnictwa Narodowe 
go w lokalu tej organizacji 


E g znajdującym się na pierw- 
40 gr. Szym piętrze domu stojące- 


go przy Placu Wolności tuż 
obok wylotu ul. Ewangelic- 
kiej, leżącej w stosunku do 
ul. Śniadeckich po przeciw- 
nej stronie Placu Wolnosci. 


Gdy około godz. 13 po 
odczytaniu rezolucji, uczest- 
nicy obchodu formowali po 
chód, ustawiając czoło po- 
chodu w kierunku ul. Hipo 
tecznej, żydzi stojący do- 
tychczas pomiędzy grupami 
uczestników, bądź w pobli- 
żu na odgłos spiewu dola- 
tującego z lokaly strennie- 
twa Narodowego, pobiegli 


się do grupy żydów już tam 
stojących. 


W chwili gdy pierwsze gru- 
|py pochodu mijały łokal Str. 


y N., żydzi stojący przed tym lo- 


kalem i niektóre grupy uczest- 


Bee m nd pan | 


ników pochodu wznosili okrzy! PPS. natarło na kodkom. Zdanicu Wolności kilkanaście strza- 
ki „precz z endekami, precz z| kiewicza i mimo, że krzyczał: łów. 


faszyzmem, precz z narodow- 
cami it. p.”, a członkowie Str 
Nar. stosując przy oknach lo- 
kalu i na balkonie z rękami 
podniesionymi na sposób fa- 
szystowski, śpiewali w lokalu 
„Hymn Młodych”, niektórzy 
zaś w odpowiedzi na okrzyk 
1 gestykulując rękami i poka- 
zując na swe brody krzyczeli: 
„precz z żydokomuną, precz z 
żydowskim wojskiem”, w cza- 
sie czego, któryś z członków 
Str. Nar. wyrzucił z lokalu na 
uczestników pochodu ulotki ko 
loru czerwonego i zielonego, 
zawierające odezwy przeciw- 
pierwszomajowe po czym człon 
kowie Str. Nar. na wezwanie 
post. P. P. H. Miazgi opuścili 


balkon i zamknęli drzwi bal- 
konu i wszystkie okna. 
W czasie tym, jak zeznali 


świadkowie, ktos z tłumu rzu- 


jak zeznał świadek Fr. Sta-jcił kamieniem w kierunku lo- 


kalu Str. Ner, po czym jak to 
wynika z zeznań świadk 
wśród okrzyków „bić enenków 


kamienie, kije i części polama 
nego stołu dó lokalu Str. Nar. 
przez ckna i oszklone drżwi 
balkonu, wskutek czego wybi- 
te zostały szyby w lokalu Str. 
Nar, a w tym samym czasie 
niektórzy członkowie Str. Nar. 
wyrzucali przez wybite szyby 
kamienie z powrotem na tłum 


i rzucali kawałki różnych sprzę! 


tow. 


| 


ów —| 


tłum zebranych począł rzucać! 


„jestem z policji” i pokazywał 


znaczek policyjny, poczęli go! 


bić laskami i kamieniami, 


Na skutek tych ciosów pkom 
Zdankiewicz stracił chwilowo 


æ= 


przytomność i upadł na jezdnię. | 


OE EOE a 1 
Sygnatura akt, Km. 649/38. 


Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości 


Komornik Sądu Grodzkiego 
w Chmielniku Stanisław Ga- 
jek, mający kancelarię w 
Chmielniku, ul. Pierackiego 
Nr 45, na podstawie art. 602 
k. p. c. podaje do publicznej 
jwiadomości, że dnia 8 wrze- 
śnia 1938 r. o godzinie 10-ej, w 
Chmielniku na rynku odbędzie 


'się |-sza licytacja ruchomości, ! 
należących do Jakuba Moszke! 
»,Frydmane, skłodejących się z, 
ak ciężśrówegó marki „Che»l a 


vrolet” Nr rej. A. 26472 model 
157 H. D., Nr silnika L 041292 
w dobrym stanie zielono lakie 
rowane, na chodzie oszacowa- 
nych na łączną sumę zł. 2000. 


Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym. 


Dnia 4 sierpnia 1938r. 


Dopiero gdy po strzałach i 
pobiciu podkom. Zdankiewicza 
i policjantów nadbiegł wielki 
oddział _ posterunkowych, u- 
licami łączącymi się z Placem 
Wolności. 

W czasie zajść zostali pobi- 
ci i doznali uszkodzeń ciele- 
snych podkomisarz Al. Zdan* 
kiewicz i post. Józef Kura, Jan 
Marciniec, Franciszek Stareś- 
cik, Eugeniusz Rogoza, Hiero- 
nim Miazga, Jan Józefowicz, 
Jan Stęplewski i Wacław Sto- 
larczyk — z pośród zaś osób 
cywilnych zostali ranni od po- 
cisków rewolwerowych Leon 
Binkowski, Władysław Siuda, 
Mieczysław Kielicz i Ignacy 
Kaczor, a zabity na skutek 
przestrzelenia sorty Kazimierz 
Tomczyk. Poza tym szereg in- 
nych osób doznało ran tłucz- 
nych. 


Rozprawa trwa. Dziś zeznają 
świadkowie oskarżenia. 
E GRONÓW IBU 


È Trudno Żyć kulturalnie bez 
Ę RADIOODBIGRKIKA 


a 


TELEFUNKEN 
Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 


w sklepie Elektrowni 


Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 
LI DOOKOLA ETL ENI 


RAKAKADANEN CZYNI 


EEE ARIT ETTET ELT E N 


W chwili gdy przed lokalem) 


Str. Nar. zebrało się ponad 
1000 osób, wielka grupa ucze- 
stników rzuciła się z okrzykiem 
„precz z nimi, wyrzucić ich, 


Lo 


CYRK „Empire“ 
ZWIERZYNIEC 
yr. ZRODOWSKICH 


ziś wspaniałe 
2 przedstawiania 
godz. 4 pop. i 8.30 w. 
8 PRZEBOJGWYCH ATRAKCJI 
sztuki cyrkowej. 
Ceny miejsce kryżysówe. 
Początek 6 godz. 8.30 w. 


a 


= O 


W LJTUUCTOWW ARAHAN iha 


A UWAGA! Przy CYRKU 
ZWIERZYNIEC posia- 
da piękne okazy fauny 
zwierząt egzotycznych 
czynny cały dzień, od 10 
rano do l0 wieczór. 


Wstęp 25 gr. dzieci 15 gr. 


PILMETMWOT U 


NET NOO LU LILLE 1 


a 


bić endeków, na górę, rozbroić 
O DUUWJLIT: 


Że sporiu 


Zawody o wejście do Ligi 
Okręgowej KOZPN. jakie ro- 
zegrano ub. niedzieli pomię- 
dzy „oandecją" z Nowego Są 
cza a WKS. z Kielc wygrała 
drużyna podhalańska w stosun 
ku 4:1 (0:0). 

Do przerwy przewagę posia- 
dali miejscowi, a także po pa- 
uzie byli groźni dla przeciwni- 
ków, LW drużynie kieleckiej 


SK. „Granat“ — 
6:1 ( 


Na boisku WKS. w Kiel- 
cach odbył się mecz piłki noż- 
nej pomiędzy KS. „Granat” a 
KS. „Absolwent”. 

Spotkanie zakończono wyso- 
kim zwycięstwem  „biało-czer- 


KS. „Sandecja: == WKS. (Kielce) 


4:1 (0:0) 


zawiódł Zawisza, Bandrowski 


i Nowak. 

Na wyróżnienie zasłużył śr. 
pomocnik Kielc — Biel. Nieźle 
grał Florczyk, strzelec jedynej 
bramki dla WKS. Wynik 4:1 
krzywdzi jednak kielczan, ktò- 
rzy nie zasłużyli sobie na po- 
rażkę, 

Sędzia p. Słowikowski z Kra 
kowa. 


KS. „Absolwent” 
2:0) 


wenych” 6:1 (2:0). 

Bramki strzelił Schmidt 4, 
Sobierajski | i Kwiecień dla 
zwyciezców, oraz łącznik dla 
przegranych. 

Sędzia p. Szelągowski z Kielc 

9 


E 


* łącznie z odnonteniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 


; i Codziennego" 
„Kieleckiego Expressu Codzienneg 30 gr. Ogloszenia orebne 10 gr. za siowe. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych* 26 gr. za słowa 


w | szpalcie w tekście 46 gr, za triksrem 
1 zł. od wiersza. komunikatów bezpłatnych nieum jeszcza się, Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


Prenumerata miesięczna 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy 
Komunikaty i wzmianki 


Redakcja i Administracja Kiełce, ul. Żytnia 8. Drukarnia Spółdruk" Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 
e p. ` 


